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O porządek etyczny.

Cotaz częściej -odzywają się w społeczeństwie 
polskiem glosy, że pole do pracy publicznej w Pol­
sce jest niewdzięczne. I istotnie coraz to więcej 
jednostek prawych, nieskazitelnych, uobywatelnio-- 
nych usuwa się z widowni publicznej i zamyka się 
w szczuplem kole ogniska rodzinnego, obmierzły im 
bowiem oszczerstwa i kalumnie, jakie im niecni pot- 
warcy. insynuują.

Co smutniejsze, że wszelkie oszczerstwa w Pol­
sce uchodzą bezkarnie, że wolno jednostkę prawą 
z błotem zmieszać, odsądzić od uczciwości', a jej 
zdrową ideologię i poczucie dobra powszechnego 
tlomaczyć jako szkodliwą dla narodu i Państwa dzia­
łalność.

Szerzeniu się tych smutnych objawów winne 
jest cale społeczeństwo, bo- jedni dają łatwo wiarę 
oszczerstwom rzucanym, a są wśród nich i- tacy co 
się luib-uiją wprost w -ich słuchaniu-, no i oczywiście 
powtarzaniu na prawo i lewo, a drudzy nie mają 
dość energji i cywilnej odwagi publicznej, aby się 
oszczercom przeciwstawić z całą stanowczością.

To też rozzuchwala się coraz bardziej prywata 
i egoizm „rhiernot społecznych", których wysiłki 
zmierzają do odsunięcia z widowni publicznej1 ludzi 
prawych zasad, propagujących zdrową ideologję 
społeczną, aby w ten sposób, przy ogólnem obniże­
niu s;ę etyki społeczeństwa, mogli oni tern bezkar­
niej żerować na- widowni, publicznej dla wzmożenia 
kosztem dobra ogółu swych dóbr doczesnych.

Są to, niestety, coraz powszechniejsze objawy 
we wszystkich dziedzinach życia publicznego, za­
równo państwowego, jak i społecznego.

Liczne sfery społeczeństwa polskiego rozumie­
ją jednak i doceniają potrzebę walki z tern zwyrod­
nieniem etycznem.

Jako zaś jeden z trzeźwych głosów opinji pu­
blicznej w tym zakresie -zanotować właśnie wypada 
artykuł p. t. „Potrzeba porządku etycznego", jaki 
wyczytałem w Nr. 56-ym „Gazety Warszawskiej. 
Porannej" z dnia 25-go- lutego r. b. Artykuł ten wy­
szedł z pod pióra jednego z wybitniejszych publicys­

tów polskich — Romana Dmowskiego, a wnika on 
tak trafnie w istotę poruszonego, zagadnienia, że 
uważam za stosowne bez dalszych komentarzy mię­
dzy wierszami przytoczyć ten artykuł na tern miejs­
cu w obszerniejszem streszczeniu. Dodam tylko 
jeszcze, że artykuł ten i refleksje autora spowodo­
wane zostały ostatnim listem otwartym do. społe­
czeństwa polskiego p. Władysława Grabskiego — 
b. prezesa rady ministrów i ministra skarbu.

Jak oświadcza bowiem p. Roman Dmowski, któ­
ry nie należy do wielbicieli politycznych p. Wł. 
Grabskiego, — „zabolałe mię bardzo to; że czło­
wiek. który tyle tak wielkiej, pracy wydał w ciągu 
swego, życia dla sprawy publicznej, który dawał ją 
zawsze z taką bezinteresownością, który zawsze 
miał w tej pracy bezwzględnie czyste ręce; dziś 
zmuszony jest bronić się na łamach gazet przeciw 
nędznym- oszczerstwom, przeciw wyssanym z pal­
ca plotkom, fabrykowanym, niewątpliwie, przez 
tych, którym chodzi o wytworzenie takiego zamętu 
moralnego, ażeby w nim ich własne nadużycia zos­
tały niedostrzeżone". H? . .T.

Oto więc rozważmy uważnie, co pisze w swym 
artykule wybitny publicysta.

„Wśród szerokiego ogółu w Polsce istnieje dziś 
świadomość, że nie można uzdrowić położenia gos­
podarczego. i' finansowego- Państwa, ani też jego ży­
cia politycznego- bez wypowiedzeniu walki- tej de­
moralizacji, którą wytworzył okres powojenny. Za- 
wielu mamy ludzi, którzy opierają swój byt osobis­
ty i budują swą przyszłość nie na rzetelnej pracy, 
ale na obdzieraniu współobywateli i na ograbianiu 
Państwa.

Złodzieje są wszędzie f wytępić ich całkiem 
nie można; jeżeli wszakże odsetek ich jest zbyt 
znaczny, jeżeli zawielka -ilość ludzi- w kraju nie chce 
pracować, jeno- kraść tym- czy innym sposobem, 
Państwo- musi upadać gospodarczo i ro-zkładać się 
politycznie.

... Ogromną. większość, ogółu naszego to- rozumie 



i silnie odczuwa potrzebę walki1 z nadużyciami za­
równo' w zarządzie Państwem, jak i w naszem ży­
ciu spolecznem i gospodarczem. Tropienie nadużyć 
zarówno' wśród urzędników i w instytucjach spo­
łecznych, jak w 'życiu gospodarczem idzie wciąż 
opieszale, często wykoleja się z właściweji drogi, 
a CO' gorsza, od wykrycia przestępstwa do jego- uka­
rania jest taka odległość, że złodziej się czuje pra­
wie bezkarny.

Tyle też jest zła do usunięcia, że nierychło jaki­
kolwiek rząd z niem sobie poradzi, jeżeli społeczeń­
stwo' samo nie pośpieszy mu z energiczną pomocą. 
Pomoc ta wszakże musi być na jakiś sposób zorga­
nizowana. Tropienie bowiem nadużyć luźnie, w roz­
sypkę prowadzi do licznych błędów, nieścisłości', 
a tern' samem' do krzywdy niewinnych ludzi. Co 
gorsza, otwiera drogi' tym, którzy usiłują trop; mylić.

Znana jest metoda rzezimieszków, którzy ucie­
kając z ukradzioną rzeczą, wołają: „trzymaj zło­
dzieja! “

Tu opinia musi być bardzo ostrożna bo inaczej 
dojdziemy do takiego1 zamętu, do takiego pomiesza­
nia ludzi uczciwych ze złodziejami, że przeciętny 
obywatel zostanie całkiem zdezorientowany, dojdzie 
doi przekonania, że na widowni publicznej niema jed­
nego' uczciwego człowieka i w końcu przestanie 
wszystkim wierzyć.

Im więceti spotykamy w życiu naszem ludzi nie­
uczciwych. im silniej dążymy do usunięcia ich, tern 
więcej musimy cenić ludzi czystych. Ci bez wzglę­
du na to-, czy kładą wielkie zasługi, czy popełniają 
nawet błędy — o ile te nie pochodzą z lekkomyśl­
ności, z niedostatecznego poczucia odpowiedzialnoś­

ci— są moralnym rdzeniem społeczeństwa, tą pod­
stawą, na której można się oprzeć w walce z demo­
ralizacją. Dlatego Ochrona ich czci jest nietylko ich 
sprawą osobistą, ale wielką sprawą narodową.

Jeżeli chcemy być społeczeństwem mocnem, 
zdolnem do zbudowania mocnego Państwa, obrona 
czci takich ludzi nie1 może być pozostawiona im sa­
mym, tak samo, jak obrona życia spokojnego prze­
chodnia przed bandytami, nie może spoczywać na 
rewolwerze, który nosi on we własnej kieszeni. 
Kraj cywilizowany nie może być puszczą moralną.

Trzeba tępić nietylko schwytanych na uczyn­
ku złodziei, ale i tych, co uczciwych ludzi robią zło­
dziejami. ażeby przez pomieszanie pojęć zapewnić 
bezkarność przestępstwom, zazwyczaj własnym/1 *❖ *

Gdy p. Dmowski używa wyrazu „złodziej44 to 
ma, niewątpliwie, na myśli nietylko- tych, którzy 
bezpośrednio kradną grosz publiczny, ale i tych, któ­
rzy pragną z widowni publicznej wyprzeć obywateli 
uczciwych, nieskazitelnych, praworządnych, prze­
ciwstawiających się korupcji społecznej, którzy w ten 
sposób pozbawiają naród jego przodowników ducho­
wych..

Jeśli kreślę słowa powyższe, jeśli1 przytaczam 
cenne zdania artykułu p. D„ to' dlatego1, aby w tym 
wielkim odłamie społeczeństwa, jaki stanowi prze­
szło1 stotysięczna rzesza strażactwa ochotniczego 
umocniła się świadomość pierwiastków państwowo- 
twórczych i aby wszelkie najdrobniejsze nawet 
przejawy korupcji społecznej spotkały się w stra- 
żactwie ze zdecydowanem przeciwdziałaniem ogółu.

S. Pagowski.

Dlaczego powstaje zniechęcenie w pracy pożarniczej.
'Marni przed sobą jeden z numerów stycznio­

wych tygodnika „Łowiczaniin44, w którym w arty­
kule wstępnym zatytułowanym: „Dlaczego prze­
stałem być naczelnikiem naszeji straży44 p. Juliusz 
Gieriasiewicz b. naczelnik Ochotniczej Straży Po­
żarnej Łowickiej wyluszcza przed społeczeństwem 
ziemi Łowickiej powody, jakie1 skłoniły go do zrze­
czenia się obowiązków stanowiska kierowniczego 
tej placówki dobra publicznego.

Przyczyny, które skłoniły druha J. Gierasiiewii- 
czia do ustąpienia- ze stanowiska naczelnika straży, 
są bardzo ważkie, dotyczą one bowiem tych bolą­
czek, jakie dość powszechnie obserwujemy na grab­
cie pożarnictwa polskiego. Sądzę przeto, że wska­
zane będzie, gdy wywody jednego z wieloletnich, 
zasłużonych działaczy pożarnictwa1 ii na tern' miej­
scu powtórzymy choć w streszczeniu, aby w ten 
sposób dać wyraz warunkom1, w jakich prowadzą 
bezinteresowną Walkę z pożarami ochotnicze straże 
pożarne.

Na wstępie swego artykułu stwierdza, .siuszwie 
druh G., że do wojny1 były straże ochotnicze „pupi­
lem środowisk, w których pracowały44, a w wyniku 
tego, jak mówi dalej „nie było i w Łowiczu wypad­
ku, aby zabawa1 urządzona na korzyść teji instytucji, 
lub inny rodzaj zbiórki pieniędzy spotkały się z tern1, 
co dzisiaj na każdym1 kroku straż spotyka44... Pod­

kreśla przytem autor szczególnie'nieprzyjazne odno­
szenie się miejscowego społeczeństwa do Straży 
Łowickiej, gdy mówi dalej, że „gdzieindzieji jednak, 
pomimo obniżenia się po wojnie poziomu etycznego, 
bał na straż urządzony gromadził wszystkich oby­
wateli', a kwestarze ulicznej zbiórki nie słyszą ta­
kich komplementów i nie oglądają pleców tylu oby­
wateli zamiast złotych rzucanych do puszek, co 
u nas (w Łowiczu)44.

Niestety, nietylko w Łowiczu straż spotyka się 
z taką obojętnością ogółu. Z wyjątkiem nielicznych 
miejscowości objawy takie obserwujemy naogół 
powszechnie. T01 też nie dziwi mnie', gdY druh G. 
dochodzi zkolei do wniosku, że „drogą żebraniny 
dziś w Łowiczu straży utrzymać się nie da“.

Nie zgodziłbym1 się tyko z dalszym poglądem 
autora, który1 mówii, że „droga ta dawniej' konieczna, 
i dopuszczalna dzisiaj1 ubliża znaczeniu i; powadze 
instytucji44. O ile bowiem1 jestem zwolennikiem. za­
sady, że większość potrzeb straży, ochotniczych 
w zakresie racjonalnej walki z pożarami pokrywać 
po winny samorządy, do których zadań i obowiązków 
.należeć musi obrona przeciwpożarowa, o tyle jed­
nak nie stoję na stanowisku tak nieco1 krańcowem, 
aby dobrowolnai ofiarność społeczeństwa miała 
ubliżać znaczeniu i1 powadze tych placówek. Wszak 
i dziś jeszcze dobrowolne świadczenia spoleczeń- 



stwa na rzecz straży stanowią w ogólnem zsumowa­
niu dość pokaźne- kwoty. A przytem jeśKbyśmy cał­
kowicie zaniechali odwoływania sie do współoby­
wateli O' dobrowolną pomoc finansowa, to skutki 
tego mogłyby w przyszłości być bardzo ujemne. 
Wszak woła iii zainteresowanie' samorządów1 są bez- 
pośredniem wynikiem woiil i> zainteresowania sę spo­
łeczeństwa danemi zagadnieniami życia. Im więcej 
przeto' będziemy, szczególnie obecnie w okresie 
kształtowania się samorządów w Polsce, podtrzymy­
wać zainteresowanie społeczeństwa zadaniami ii po­
trzebami straży, tern w rezultacie świadczenia sa­
morządów na -pożarnictwo- będą w przyszłości wy­
datniejsze. Nawet w Ameryce; gdzie byt straży 
i- ich potrzeby są przez samorządy zapewnione, od­
bywają się 00 pewien -okres t. zw. „dln-id łub tygod­
nie pożarne", podczas których zbiórki publiczne na 
rzecz straży mają na celu utrzymać społeczeństwo- 
w stałem zainteresowaniu się zagadnieniiamii ochro­
ny przeciwpożarowej. Powtarzam jednak, iż nie 
wyłączając konieczności pozyskiwania przez nasze 
straże dobrowolnej ofiarności- społeczeństwa. jestem 
zdania, iż większość potrzeb straży i ilch normalna 
egzystencja muszą być zapewnione przez samo­
rządy.

Ato-lii tak w Łowiczu1, jak -i w większości1 innych 
ośrodków straże -nie zyskały jeszcze nail-eżneii pomo­
cy samorządów miejscowych ii- stąd płynie właśnie 
to rozgoryczenie, jakie się w szeregach strażactwa 
przejawia. Wymownym -dowodem braku zrozumie­
nia przez niektóre- samorządy roli- straży -ochotni­
czych jest właśnie, między wielu in-nemi-. miastami 
i Łowicz. Oto- -c-o- dowiadujemy -się z dalszych słów 
artykułu -druha J. Oierasiewicza.

„Do wojny magistrat rządzony przez najeźdźców 
•o straż jednak dbał, bo jakkolwiek kością iim w gardle sta­
wała, to jednak z tych, czy innych względów otrzymywała 
Straż Łowicka wydatną zapomogę z kasy miejskiej i t. zw. 
świadczenia, co razem wzięte stanowiło poważny plus w bud­
żecie. Rada miejska uchwaliła w budżecie na rok 1925-y za­
pomogi dla straży 5.000 zł. Magistrat z tej sumy nie wypła­
cił ani grosza! Podobno były bardziej „palące" potrzeby, 
a dla straży pieniędzy nie starczyło. Jednak to jest właśnie 
kwestja poglądu, co jest bardziej potrzebne, czy np. odnowa 
powozu i nabycie bryczki dla magistratu, czy odnowa i naby­
cie koniecznych wozów strażackich? Odrobina dobrej woli 
i zrozumienia swego własnego interesu wystarczy, aby decyzja 
wypadła tak, jak trzeba, jak to jest konieczne".

W iinin-em młe-jiscu omawianego artykułu w ta­
kich to, pełnych goryczy słowach -mówi druh G. 
o samorządzie m. Łowicza.

„Do projektu budżetu na rok 1926-y wstawiono dla stra­
ży sumę 3.000. zł.; według mnie zupełnie niepotrzebnie, bo 
straży nie chodzi o gest, ale o pieniądze, a tych nie otrzymuje 
1 można było z równym skutkiem wstawić sumę 20.000 zł., 
toby nawet ładniej wyglądało. Podobno dlatego wstawiono 
■taką sumę, bo trzeba oszczędzać. No, obietnic to zdaje się 
nie trzeba szczędzić, nic nie kosztują, a jeżeli chodzi o osz­
czędność, to są dziedziny pracy ludzkiej, gdzie tego me 
można stosować, że przypomnę pogląd nadzwyczajnego ko­
misarza oszczędnościowego wojewody $. Moskalewskiego. — 
Akcja przeciw pożarom, to prawdziwa, najistotniejsza akcja 
oszczędnościowa".

Nadto trafne -1 rzeczowe jest oświetlenie przez 
druha G. zagadnienia, co- jest dla miasta .korzystniej­
sze, -czy popieranie- straży och-o-tn-fczej, czy założenie 
stałej straży miejskiej, gdy mówi:

„Ktoś powiedział, że straż ma tyle i takich pretensji, że 
•dla miasta taniej bedzie i lepiej, jeżeli założy sobie straż po­
żarną płatną. Przyjrzyjmy się bliżej, jak to wygląda.

Zarząd Ochotniczej Straży Łowickiej, uwzględniając 
stopniową, na szereg lat rozłożoną naprawę, mundurując i zbro- 
jąc 120 ludzi, potrzebuje od miasta 10.000 zł. rocznie.

Jak stworzyć straż pożarną zawodową dla Łowicza?
Najmniejsza grupa, jaką można pomyśleć do tej pracy 

na terenie miasta, będzie 20 ludzi, to znaczy wydatek roczny 
60.000 zł., a jednocześnie budynek koszarowy, samochody i wo­
dociągi, bez czego 10 strażaków będzie” w najlepszym razie 
stanowić pogotowie tylko, które przy większym pożarze nie­
wiele da pomocy i znów trzeba sięgać do ochotników! Piszę 
10 ludzi, bo dzisiaj nawet strażak, przy ośmiogodzinnym 
ustawowym dniu roboczym, dyżuruje 24 godziny, a drugie 24 
godz. ma wolne.

Jak statystyka za wiele lat stwierdziła, Łowicz ma prze­
ciętnie 8 pożarów rocznie; do tej więc liczby wyjazdów trze­
ba dodać drugie tyle błędnych alarmów, to będzie cala praca 
dla 20 próżniaków, 'kosztujących mieszkańców 10 razy tyle, 
ile dzisiaj ochotnicza organizacja potrzebuje i wymaga, nie 
licząc dodatnich wpływów, kształcących społecznie obywateli, 
które trzeba jako plus zapisać, nie mówiąc już o świadectwie, 
jakieby sobie wystawiło dzisiaj społeczeństwo, dopuściwszy 
do Zmarnowania rezultatu szeregów lat pracy i wysiłków na­
szych poprzedników".

Ten trzeźwyi pogląd: szczególnie podkreślamy, 
niiejednokrotnie bowiem odzywają się gło-sy, że mia­
sta muszą posiadać stałe- straż-e- miejskie, choć gło­
siciele tego poglądu- .nie zdają sobie zupełn-fe- spra­
wy z tego-, że obciążyłoby- to- niepomiernie samo­
rządy- miejskie, a korzyści byłyby wątpliwe-. Czyż 
nie- -lep-ieji wykorzystywać bezinteresowne siły spo­
łeczne, owiane niezmorzionym duchem obywatel­
skim, zapewniając jedynie' tym- siłom, przy ich nie­
zwykłej ofiarności -zapale do- pracy -i ipoświęceniu się, 
dostateczne, nowoczesne środkil doi walki z poża­
rami?

Posłuchajmy więc teraz, j-ak formułuje -ostatecz­
nie druh G. p-owody swego- ustąpienia-.

„Od lat blisko 30 pracuję w pożarnictwie i kiedy porzu­
ciłem kapitanat warszawskiej zawodowej straży, by wrócić 
do Łowicza, uważałem, że to, co się odemnie należało, odro­
biłem i oprócz tego wyszkoliłem swych zastępców. Około 
trzech lat temu na ogólnem zebraniu Straży wybrano mnie 
naczelnikiem, a na kategoryczną moją odmowę, publicznie 
zrobiono mi zarzut nieobywatelskości, mniejwięcej w tych 
słowach: „Chyli się oto i upada instytucja najpotrzebniejsza 
i najbardziej godna naszej pracy i poparcia. Jest człowiek, 
który mógłby ją dźwignąć... lecz nie chce". „W ten sposób 
Polski naszej nie odbudujemy" i t. p. A kiedy sam uwierzy­
łem, że może rzeczywiście jestem potrzebny, wstąpiłem i man­
dat przyjąłem z zastrzeżeniem.

Obiecywano mi wszystko, cale poparcie i pomoc w pra­
cy, jaką przyjąłem na siebie. Obiecywano. Nic z tego się 
nie sprawdziło! Straż słowami, żeby były najpiękniejsze, nie 
opłaci hełmów, toporów i mundurów, ani ich nie zaprzęże do 
sikawek, żeby dojechać do pożaru, a ja choć sporo wiem 
z tego, co strażak wiedzieć potrzebuje, nie mam ani władzy, 
ani mocy potemu, a i chęci także, żeby walczyć z obojętnoś­
cią, złą wolą, kłamstwem, próżniactiw-eim i .poniewierką pojęć, 
które przywykłem cenić i szanować, nie biorąc w rachubę 
osobistej mojej pracy i wiedzy pożarniczej, za którą przecież 
do tej pory nigdy, zdaje się, nie upominałem się“.

Z uznaniem. więc podkreślić należy, że druh 
J. Giterasiewićz -składając mandat naczelnika straży; 
k-t-óry już przed trzema lhty przyjął z zastrzeżeniem; 
z całą otwartością i- poczuciem- odpowiedzialności1 
publicznej stwierdził, dlaczego prziestaje- być naczel­
nikiem straży, gdy zanika ofiarność ogółu, ai samo­
rząd miejski, mając ludzi; którzy bezinteresownie 
chcą nieść swój- trud współobywatelom, nie trosz­
czy si-ę zupełnite o potrzeby -straży; której urządzenia 
stale do-skonal-ić należy, aby odpowiadały nowoczes­
nym zasadom walki z pożarami;

Krok druha- Gierasiewicza n-ie jest bynajmniej 
oderwany. Szeregi’ strażactwa polskiego straciły 
już nie ij-edną wybitną, bezinteresowną jednostkę 



społeczną, fctóireij •wieloletnie1 wysiłki okazywały się 
bezowocne wśród*  nieustannych zmagań sie z po­
trzebami1 stiraży. Atoli wiele jednostek usuwato' się 
od społecznej pracy na niwie pożarnictwa, nie wy- 
■łuszczając przytem powodów swego1 zrzeczenia się. 
Druh G. spełnił jednak dó ostatniej chwili swój 
obowiązek"i wyluszczył otwarcie przed opinją pu­
bliczną pobudki i- motywy, 'akie1 go*  ostatecznie skło­
niły do tego kroku. Sądzić też należy, że postulaty 
druha G. nie przebrzmią bez echa wśród obywateli 
m. Łowicza, którzy uznają za nieodzowne zastano­
wić się nieco nad ich ważką treścią.

Zaniepokojona zaś opinia strażactwa polskiego 
skwapliwie notuje i1 rozważa fakt; który nie jest 
odosobniony.

S, P.

W sprawie drabiny systemu Szczerbowskiego.
Drabiny strażackie służą do różnorodnych ce­

lów, co wytworzyło konieczność konstruowania róż­
nych typów drabin; Z pośród wielu typów drabin 
używanych przez straże w Polsce niepoślednie 
miejsce zajęła drabina, zwana powszechnie, od naz­
wiska jej konstruktora, „drabiną Szczerbowskiego1' 
lub też „drabiną .polską".

Jest to drabina dwuprzęsłowa, zestawiana, za­
sadniczo używana jako przystawna, w razie potrze­
by mogąca być ustawiona jako swobodnie stojąca, 
to jest bez oparcia szczytu. Do utrzymywania rów­
nowagi, przy użyciu drabiny, służą drążki umoco­
wane u szczytu bocznic dolnego przęsła. Doniedaw- 
na te drążki podporowe wykonywano w formie bo­
saków. Bosaki te ze specjalnemi otworami, przy­
mocowywano do bocznic na ruchomych widełkach 
przy pomocy sworznia, a w drabinach dawniej wy­
rabianych przykręcano nawet śrubą. Wymagało to 
Dewnego czasu, a przy zanieczyszczeniu piaskiem, 
lub lekkiein nawet zbiciu gwintu śruby, przykręce­
nie drążków było bardzo utrudnione. Drążki zaś 
wykonane w formie bosaków miały być w razie 
notrzeby używane, jako zwykle bosaki. Praktyka 
jednak wykazała, że nie było to celowe. Bosaki są 
narzędziem' tak prost-em, że każda straż może się 
zaopatrzyć w dostateczną ich ilość.- Nie zachodzi 
więc konięcżniość powiększanie ilości potrzebnych 
straży do akejli bosaków przez tak specjalnie kon­
struowane drążki.

Nadto bosak po przymocowaniu do drabiny 
Utrudniał wchodzenie, powodując często okaleczenia 
strażaków. Co jednak najważniejsze, to fakt, że 
w razie użycia oddzielnie drabiny, a oddzielnie bo­
saków, te ostatnie ulegały zawsze uszkodzeniom, 
a gdy okazywała się potrzeba zastosowania drabiny 
wspartej na drążkach jako swobodnie stojącej, co 
przy akcji ratunkowej jest nieuniknione, to było to 
niemożliwe, nie było bowiem nigdy drążków—bosa­
ków pod ręką.

Pozatem niekiedy drążek przy używaniu jako 
bosak ulegał uszkodzeniu napozór niewidocznemu, 
a użyty później przy drabinie, nie posiadał dosta­
tecznej wytrzymałości, niekiedy nawet łamał się, co 
groziło upadkiem drabiny i znajdującego się na niej 
strażaka.

Te ważne powody skłoniły w dobie ostatniej 
wytwórców i słusznie zresztą do zmiany konstrukcji 

drabiny przez zastąpienie przyczepnych bosaków 
drążkami stalemi.

Znaczna jednak ilość drabim,- wytworzonych, 
przed wprowadzeniem tej zmiany, znajduje się w ta­
borach straży, i posiadając oddzielne drążki—bosa­
ki nacechowana jest wszystkiemi powyżej omówio- 
nemi1 niedomagania-mi. Przeróbka bosaków odejmo­
wanych na drążki stałe jest niewielka, da się usku­
tecznić na miejscu w każdej straży i dlatego zmianę 
tę strażom zalecamy.

Przy sposobności jednak mała rada praktyczna, 
aby dolne końce drążków były1 przymocowywane do 
bocznic przy pomocy rzemyka ze sprzączką lub le­
piej z guzikiem rymarskim. Rzemyk ten winien być. 
przymocowany do bocznicy na stałe.. Jeśli zapina 
się on na guzik, trzeba zważać, aby ten był dobrze 
przynitowany, gdyż przy wstrząsach spowodowa­
nych jazdą może się łatwo wyrwać.

Drabina strażacka jest narzędziem służącem:
1) do nawiązania komunikacji z wyższymi piętrami 
budynku, w razie zniszczenia lub zagrożenia natu­
ralnego środka komunikacyjnego, jakim są schody, 
a to zarówno dla celów ratowniczych jak i dla 
umożliwienia pracy prądownikom. 2) dla ćwiczeń 
strażackich w zachowaniu równowagi i przytomno­
ści na znaczniejszych wysokościach.

Drabiny Szczerbowskiego zaliczymy do pier­
wszej grupy. Ze względu na niewielką stosunkowo 
wysokość tej drabiny znajduje ona zastosowanie 
przeważnie w strażach małomiasteczkowych i wiej­
skich. W tych strażach drabina rzadko służy do 
celów ratowniczych, a zwykle używana jest dla 
umożliwienia prądownikom najbliższego dotarcia do 
źródła pożaru. Bywa więc używana jako przystaw­
na, a częściej jeszcze jako swobodnie stojąca. Jest 
to wskazane jeżeli np. płonie dach budynku i pło­
mienie uniemożliwiają oparcie drabiny, trzeba bo­
wiem jednocześnie pamiętać o kardynalnej zasadzie, 
aby prądownik pracował na jednej wysokości lub na­
wet nieco wyżej od' źródła płomieni.

Przy -wiejskich pożarach niskich budynków wy­
starcza zwykle tylko dolne przęsło z drążkami pod- 
porowemi, górne zaś użyte być może jednocześnie 
oddzielnie jako przystawna drabina.

Użycie drabiny Szczerbowskiego jako swobodnie 
stojącej, przy pożarach budynków wyższych, a więc 
zestawionej z obu przęseł, jest ograniczone, głównie 
z tej przyczyny, że nie można wyzyskać całego 
górnego1 przęsła, prądownik bowiem może wejść 
tylko do połowy górnego przęsła. Tak np. przy 
pożarze dachu budynku dwupiętrowego stanowisko 
prądewnika przy użyciu drabiny, jako swobodnie sto­
jącej, będzie niewłaściwe.

Nadto przy ustawianiu drabiny Szczerbowskie­
go przez połączenie obu przęseł trzeba mieć na uwa­
dze przeszkody, jakie można napotkać ponad ziemią. 
Przeszkodami temi są druty przewodów elektrycz­
nych przeprowadzone zwykle na słupach stojących 
blizko budynków, lub gałęzie1 drzew, rosnących przy 
domach, o które zaczepia się podnoszona drabina, 
która, jak wiemy, już uprzednio rnusiala być złożona.

W razie istnienia takich przeszkód należy usta­
wiać drabinę nie prostopadle, a równolegle do budyn­
ku, a dopiero po podniesieniu do pionu nadać jej 
właściwe położenie. Przy ustawianiu drabiny ważne 
bardzo będzie jej właściwe pochylenie. Winna ona 



być ustawiona tak, aby odległość pomiędzy linją pio­
nową, przeprowadzoną od szczytu drabiny do ziemi, 
a podstawą drabiny, wynosiła mniej więcej jedną 
piątą części długości. drabilny. Dla drabiny więc 
Szczerbowskiego odległość ta wynosić będzie 180 cm 
Przy więikszem nachyleniu drabina może uilec zła­
maniu, przy mnieijszem będzie stać niepewnie. Pa­
miętać także należy o tern, że na. jednem przęśle nie 
może stać jednocześnie dwóch strażaków,

Dotąd poddaliśmy rozważaniu trzy sposoby sto­
sowania drabiny: lj jako przystawnej, 2) jako 
swobodnie stojącej, 3) dolne przęsło swobodnie sto­
jące, górne przęsło oddzi-eilnte jato- przystawna. Po- 
zatem są propagowane jeszcze dwa sposoby: uży­
cie górnego przęsła jako drabiny dachowej i zesta­
wianie przęseł w piramidę.

Drabina dachowa, a więc ustawiona tak, iż dolne 
przęsło sięgać będzie do krawędzi dachu, a górne po­
łączone z dolnem tylko przy pomocy bocznych ha­
ków, złożone będzie na dachu, stosowana bywa w 
zasadzie dość rzadko. Użycie bowiem drabiny tym 
sposobem jest uzależnione od tego czy odległość od 
ziemi do krawędzi dachu odpowiada wysokości dolne­
go przęsła. Jeśli odległość ta będzie mniejsza od 
wysokości przęsła, to użycie górnego przęsła jako 
drabiny dachowej będzie możliwe, w przeciwnym 
zaś wypadku górne przęsło nie da się ułożyć na 
dachu.

Użycia drabiny syst. Szczerbowskiego ustawio­
nej w piramidkę praktyka nie wymaga i nie widzimy 
stąd celowości stosowania tego sposobu. Mówią, że 
jest to celowe wtedy, kiedy z drabiny pracuje jedno­
cześnie dwóch prądowników 1. Ponieważ jednak dą­
żymy zwykle do oskrzydlania ognia, a więc nie kon­
centrujemy stanowisk prądowników w jednem miej­
scu, więc też pogląd taki wydaje się niesłuszny.

Wystarczy więc ustawienie dolnego przęsła 
wspartego na drążkach, górne zaś przęsło zostaje 
W rezerwie i. może być użyte w itanem miejscu ja­
ko drabina przystawna. Użycie drabiny w piramidę 
traktować można jedynie jako pożyteczne ćwiczenie 
szkolne,

Na zakończenie chciałbym rzucić parę uwag 
o przechowaniu drabiny. W zasadzie winna ona 
stale leżyć na specjalnym łożysku na wozie pogo­
towia, Jednak wiele straży nie posiądą odpo­
wiednich wozów i przechowuje drabiny w remizach, 
biorąc je w razie potrzeby na zwykły wóz. Jeśli dra­
bina leży na ziemi winna być zabezpieczona od wil­
goci, jeśli zaś wisi na ścianie lub jest złożona na 
podstawkach, musi być podpartą w kilku miejscach, 
a nietylko u podstawy i szczytu, gdyż wtenczas wy­
cina się i zniekształca.

Jan Łuczyński.
---- o—

Ze wspomnień lekarza straży,
Liczne rzeszę strażactwa polskiego zainteresują 

Sie, niewątpliwie, ciękawęrni wspomnieniami leka­
rza jednej ze straży amerykańskich. Wspomnie­
nia te, drukowane na łamach prasy amerykańskiej, 
zostały niedawno opybUlspwan® w jednym z ostat­
nich numerów „Mównicy publicznej",

Zdarzenie, o któręm mową poniżej, opowiadał 
doktór Harry M- Archer — lekarz przydzielony do 

straży1 pożarnej w New-Yorku i piastujący to stano­
wisko- od lat trzydziestu. Obowiązkiem tego leka­
rza było jechać wraz z pogotowiem do każdego po­
żaru, aby nieść pomoc zarówno strażakom uległym 
wypadkom nieszczęśliwym podczas akcji ratunko­
wej, jakoteż mieszkańcom.

Działo się to w New Yorku.
Członkowie pogotowia straży pożarnej na sta­

cji Nr. 10- zerwali się w nocy z głębokiego snu, zbu­
dzeni przeraźliwym krzykiem jednego z towarzy­
szy: „ogień!"

Strażakiem, który zaalarmował swych towa­
rzyszy był John Delaney. Spał on na sali jak i po­
zostali strażacy pogotowia, gdy nagle zerwał się na 
nogi, krzyknął kilkakrotnie: „ogień!", ubrał, się 
szybko w mundur i zsunął się następnie po słupie, 
prowadzącym z sali sypialni do remizy z wozami.

Na wszczęty przez Delaney‘a alarm, wszyscy 
strażacy pogotowia w kilka chwil gotowi byli do 
wyjazdu, sądzili bowiem, że Delaney zobaczył po­
żar prze okno, gdyż dzwonki alarmowe nie zwiasto­
wały pożaru. Gdy wszyscy znaleźli się w remizie, 
jeden z oficerów straży 'zapytał Delaney‘ą, gdzie 
widział ogień.

— Nie widziałem ognia wcale — odpowiedział 
zapytany, — ale wiem, że pali się na Pearl street. 
Właśnie przyszedł do mnie we śnie stary mój przy­
jaciel Paddy Flynn, który niedawno zginął przy po­
żarze i rzeki mi: „John, na Pearl street wybuchł po­
żar! Spiesz się, bo jeżeli ogięń nie będzie natych­
miast opanowany — zginiesz następnie przy tym 
pożarze!"

Rzeczywiście, wszyscy strażacy znali Pad- 
dy‘ego FJyinną, który pełnił służbę na stacji N. 27 
i niedawno strącił życie przy jednym większym po­
żarze. Wiedzieli także, że Flynn i Delaney żyli1 
przez wiele lat w serdecznej przyjaźni i że po śmier­
ci Płynna Delaney dziwnie się zmienił. Dowódca 
pogotowia nie zważał jednak na to wszystko i ostro 
zburczał strażaka. Rzeki bowiem: „Delaney, zdaje 
mi się, że piłeś za wiele. Jeżeli się to jeszcze raz 
powtórzy, będę zmuszony1 przedstawić cię do uka­
rania".

Potem wszystkiętn strażacy, a wraz z nimi 
i' Delaney pokładli sie spać. Zaledwie jednak cisza 
zapanowała na sali, gdy w dwadzieścia minut od 
opisanego' zajścia rozległy się dzwonki alarmowe, 
a jak się następnie okazało, zawezwano' straż do- po­
żaru na Pearl street.

Gdy pogotowie stacji N. 10 przybyło na miej­
sce pożaru, okazało się, że pożar przybrał już bar­
dzo1 znaczne rozmiary i musiano zaalarmować do 
pomocy wszystkie inne oddziały straży, Wtedy to 
pospieszył na miejsce pożaru i doktór Archer, opo­
wiadający zdarzenie niniejsze.

W ciężkiej walce z rozszalałymi żywio-łem stra­
żacy zapomnieli o śnie Delaney‘a i przypomnieli 
sobie to wszystko dopiero- wówczas, gdy po skoń­
czonej akcji ratunkowej stwierdzono- nieobecność 
tego strażaka. Rozpoczęto wówczas energiczne po­
szukiwania j po pewnym czasie znaleziono w jednej 
z piwnic domu martwe już zwłoki Peilaney‘ą, Po­
niósł on śmierć przez uduszenie się gazami.

Tak więc sen nieszczęśliwego strażaka spraw­
dził się, niestety, ściśle. _ ......



Z ostatniego posiedzenia Rady Naczelnej.
Wybory do Zarządu Głównego Związku.

Zgodnie z wiadomością, podaną w N-rze 4-ym 
„Przeglądu Pożarniczego11 (sir. 63) dnia 22-go lu­
tego' r. b. odbyło się w Warszawie posiedzenie Ra­
dy Naczelnej Głównego Związku Straży Pożar­
nych.

Posiedzenie to wypełnione zostało: 1) wysłu­
chaniem i przyjęciem do Wiadomości orzeczenia Ko­
misji) Trzech, powołanej uchwalą Rady Naczelnej 
z dnia 14-go stycznia r. b. w sprawie nieporozu­
mień, wynikłych na posiedzeniu Rady w dniu 14-ym 
grudnia r. ub.; 2) przyjęciem do wiadomości spra­
wozdania naczelnika i 3) wyborami do1 Zarządu 
Głównego1 Związku.

W wyniku tajnego głosowania do Zarządu 
Głównego’ Związku powołano pp.:

na prezesa Głównego Związku Straży Pożar­
nych Rzeczypospolitej p. Zygmunta Choromańskie- 
go z Warszawy — prezesa Zrzeszenia Prywatnych 
Towarzystw Ubezpieczeń w Rzeczypospolitej;

na wice-prezesa p. posła Karola Rzepeckiego — 
prezesa Wielkopolskiego Związku Straży Pożar­
nych w Poznaniu (ponownie);

na członków zarządu pp.:
dr. Alfreda Grohmana — komendanta. Ochotni­

czej Straży Pożarnej w Łodzi, wice-prezesa Związ­
ku Straży woj. Łódzkiego; insp. Klemensa Matu- 
siaką — prezesa Cieszyńskiego Związku Straży 
Pożarnych, inspektora szkolnego w Bielsku; staros­
tę pow. Warszawskiego p. Stanisława Okulicza — 
prezesa Związku Straży Pożarnych woj. Warszaw­
skiego.

Po ogłoszeniu' wyniku wyborów, nowy prezes 
Głównego Związku, p. Zygmunt Choromański wez­
wał członków Rady Naczelnej do uczczenia przez 
powstanie z miejsc zasług dla pożarnictwa polskie­
go1 dotychczasowego pierwszego prezesa Główne­
go Związku Straży p; Bolesława Chomicza, wyra­
żając przytem swe przeświadczenie, że p. Bolesław 
Chomicz będzie i nadal brał nieprzerwanie czynny 
udział w pracach Rady Naczelnej.

** :1;
Nowopowolany prezes Głównego Związku 

Straży p. ZYGMUNT CHOROMAŃSKI - jest, jak 
to powyżej zanaczylilśmy, prezesem’ Zrzeszenia To­
warzystw Ubezpieczeń w Rzeczypospolitej i dzia­
łaczem’ tak w wielu dziedzinach prac społecznych, 
jak i samorządowych. Od chwili powstania Głów­
nego Związku Straży, p. prezes Z. Choromański 
piastował w zarządie Związku mandat skarbnika, 
a od rioku jest z ramienia Rady Naczelnej przewod­
niczącym Komisji Wydawniczej Głównego1 Związku.

$$

Osobie dotychczasowego’ pierwszego prezesa 
Głównego Związku Straży Pożarnych poświęcimy 
specjalny artykuł w N-rze 6-ym „Przeglądu Po- 
żarniczego“ z dnia 15-go marca r. b.

Posiedzenie Rady Związku Kieleckiego.
W dniu 21-ym lutego r. b. odbyło się w Kiel­

cach posiedzenie Rady Związku Straży Poż. woj. 
Kieleckiego.' Zjazd obesłany był bardzo licznie za­
równo przez członków Rady, jak i delegatów, przy­
byłych w charakterze gości. Obradom przewodni­
czył prezes Rady pan wojewoda Ignacy Manteuffel, 
którego owocna i pełna poświęcenia współpraca ze 
Związkiem Kieleckim zasługuje na specjalne uznanie.

Ze sprawozdania Zarządu Związku wynikało, iż 
prace jego rozwijały się bardzo pomyślnie dzięki 
usilnym staraniom Zarządu, druhów instruktorów 
powiatowych, a zwłaszcza inspektora wojewódzkie­
go druha J. Drzewieckiego. Do rozwoju strażactwa: 
na terenie województwa Kieleckiego przyczyniła się 
również wybitna pomoc udzielana stale przez władze 
wojewódzkie. W uznaniu tych zasług Zjazd wrę­
czył specjalne odznaki pamiątkowe panu wojewodzie 
Manteufflowi, panu staroście Strzeszewskiemu oraz 
vice dyrektorowi Radomskiej Dyr. Kolei, inż. Krzy­
żanowskiemu.

W obszernej dyskusji, jaka wyłoniła się nad 
sprawozdaniem Zarządu, poruszono szereg niedoma­
gali i bolączek straży, jak: konieczność zwiększenia 
ilości instruktorów, wydatniejszej propagandy, oży­
wienia działalności gminnych komlisyj przeciwpoża­
rowych, zabezpieczenia dostawy koni1 na wypadek 
pożaru i t. ip. W dziedzinie finansowej stwierdzono- 
znaczny postęp: ogólna bowiem suma zapomóg sa­
morządowych na cele pożarnictwa wzrosła w stos, 
do roku ubiegłego nieomal dwukrotnie. Stwierdzono 
wreszcie konieczność utrzymania jednolitego cha­
rakteru straży w myśl zasady: „W jedności! si!ła“. —

Zorganizowanie Okręgowego Związku Straży 
pow. Janowskiego.

W dnilu 120-ym grudnia ub. r. odbyło się zebranie 
crgainfiizacyjne Związku Straży pow. Janowskiego 
(woj. Lubelskie). Na zebranie to przybyli czlcnko- 
wie Komisji przeciwpożarowej Sejmiku Janow­
skiego pp1.: G. Świda, Gz. Linkowskli, J. Pietras, 
J. Chmielowiec, A. Małkowski i Cz. Gajewski oraz 
w charakterze gości pp.: inspektor ipóżarnictwa na 
woj. Lubelskie St. Blaszczyk, kierownik akcji 
przyisp. wojsk, por. Grabowski i prezes straży Ja­
nowskiej St. Marciniak. Straże pożarne reprezento­
wało 16-tu delegatów z 7-miiu straży.

Zebranie zagaił p. G. Świdia', przewodniczący 
komisji przeciwpożarowej li; witając przybyłych de­
legatów podtióśł zasługi drużyn strażackich, zdą­
żających we wspólnej pracy do rozwoju, pożarnic­
twa. Na przewodniczącego powołano druha insp. 
St. Blaszczyka, który zkoileŁ zaprosił na asesorów 
pp. Swidę i St. Rybkę, a na sekretarza p. J. Pietrasa.

Następnie ip. G. Świida zreferował cele i zadania 
okręgowego związku, przedstawiając potrzebę po­
wołania rzeczonego’ do życia na terenlile powiatu Ja­
nowskiego’. Zaznaczał przytem, że komlisja przeciw­
pożarowa zostanie łącznikiem pomiędzy .związkiem 
■okręgowym a sejmikiem’, który gotów jest przyjść 
z pomocą finansową związkowi. Prace organliiza-- 



cyjlne i techniczne wiffien objąć zwliązek okręgowy: 
z siiedzabą w Kraśniku-, a sejmikowa komisja przeciw­
pożarowa zaj-mie się pro-pagandą pożarnictwa 
w gminach,.

Odczytany przez, inspektora druha Blaszczyka 
statut związku przyjęto z mał-emi zmiianamlil, poczem, 
na wniosek komisji! przeciwpożarowej wybrano 
przez aklamację 6-ciu -członków' zarządu, a mianowi­
cie-: pp. J. Dusiła z Kraśnika, J. Kowalewskiego- z Za­
klikowa, Cz. LinkoWskile-go- z Janowa, J. Pietrasa 
z Modliborzyc, St. Rybkę z Kraśnika i- G. Swidę 
z Wlerz-chowisk. W skład; komisjii rewizyjnej zostali 
wybrani! pp. A. Malifcowskli z Annopola, St. Marci­
niak ,-zi Janową -i W. Słubićki z Zaklikowa. Następnie 
wybrano przez tajne głosowanie 3-oh zastępców 
do zarządu i 2-ch zastępców db komisji -rewizyjnej!.

Na Wniosek inspi. druha- Błaszczyka postano­
wiono zaangażować instruktora -łącżniile -z Krasno­
stawskim związkiem okręgowym- ,z. warunkiem, że 
c-o -drugi miesiąc będzie instruktor pracował w po­
wiecie- Jiaiiowskita. -Wybór instruktora pozostawiono 
druhowi Błaszczykowi w porozumieniu z zarządem 
związku. Zkoleii prezes straży Janowskiej; druh Mar­
ciniak postawił wniosek, aby w -czasie miesięcy 
zimowych instruktor objeżdżał straże pożarne il wy­
gaszał odczyty na tematy zwilązane z pożarnic- 
tweim. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie i przeka­
zano zarządowi' -do wykonania-. Po wyczerpaniu po­
rządku dziennego zabrał -głos por. Grabowski, wy­
głaszając referat o przy-sposoblileniu wojsko-wem. Re­
ferat wzbudzili ogólne zainteresowanie' obecnych 
i na ich- prośbę -por. Grabowski- przyrzekł udzielić 
zarządom straży odnośnych ilnformacyj. Omówie­
niem tej sprawy zajlmie silę zarząd Związku.

Pow-ołany zarząd ZWilązku ukonstytuował się, 
jak następuje. Na prezesa obrano jednogłośnie 
p. G. Świdę, poczem na jego wniosek wybrano na 
wiceprezesa — 'druha St. Rybkę, na sekretarza — 
druha- J. Pietrasa, na skarbnika1 — druha J. Dusia.

Rozwój pożarnictwa w pow. Chełmskim.
Na terenie- pow. Chełmskiego przejawiła się od 

pewnego' czasu ożywienie- wśród organilzacyj spo­
łecznych. Powstają placówki- kółek roMlczych, kó­
łek młodzieży -i straże pożarne. Jest to- wynik za­
interesowania się starosty p. Bolesława Międ-zy- 
błocki-ego wsz-elkiemi! -stowarzyszenilami- o charakte­
rze społecznym’ i kuilturalno-oiśwfflatowym.

Specjalną uwagę zwraca p. -starosta na rozwój 
istniejących już w powlieciie i nowio-orgamzujlących 
się straży pożarnych. W roku Leżącym postanowili 
wydział powiatowy zorganizować kilka drużyn 
i wyposażyć je- w sikawki. Tak więc już w ubieg­
łym miesiącu zorganizowano- 5 nowych placówek 
strażackich, a mianowticie: w Strachosławiu, Ro-z- 
dżałowie, Pawłowie, Siedliszczach i Wojsławicach. 
Straże te otrzymały sikawki, pirzyczem wydział 
powiatowy: zwrócił się do Związku Straży; woj. 
Lubelskiego o plrizyśłąinfe instruto-ra 'do przeprowa­
dzenia ćwiczeń. Nowe straże ■ zwfedzał osobiście 
-p. starosta Międzybło-cki w towarzystwie 'inspektora 
pożarnictwa -dtuiha St. Błaszczyka ii, inspektora 
samorządu p. Lewandowskiego. W przemówieniach 
swych p. starosta wzywał strażaków —ochotników 
do gorliwej! pracy -dla. dobra i pożytku nietylko 
pojedynczych j-edtaostek, ale i dla- całego społeczeń­

stwa-. Inspektor Błaszczyk mówił o klęskach po-ża*  
rów masowych i udzielał wskazówek organizacyj­
nych. . j .

W niedługim -czasie powstać mają nowe 'druży­
ny straży pożarnych, tych placówek dobra pubhcz- 
neg-o- tak niezbędnych -dla1 dobrobytu obywateli 
i Państwa.

W sprawie Kasy Strażackiej. 
Świadczenia Kasy Strażackiej na rok 1926-v i wy­

sokość składki.
Od zarządu Polskie-jl Dyrekcji Ubezpieczeń 

Wzajemnych, przy której to- instytucji- istnieje Kasa 
Strażacka, otrzymujemy komunikat tej treści:

„Przewidziane regulaminem świadczenia Kasy 
Strażackiej na 1926 r. ustalono w skali następującej:

1) dla -wdowy po zimairłym na skutek
Wypadku strażaku lub najbardziej 
uprawnionego' najbliższego -członka 
rodziny................................................zł. 3.0-00.—

2) -każdemu z dzieci dio lat 16 . . . . „ 400.—
3) w -razie stwierdzonej stałej, całkowi­

tej m-iezidollności- db pracy strażako­
wi- wypłacone -będzie jednorazowe 
odszkodowanie- ,................................   4.000.—

4) w ra-ziie -choroby, związanej bezpo­
średnio z wypadkiem-, strażak otrzy­
ma za każdy dzień choroby . . . . „ 4.—
iKomunikując o po-wyższem Zarząd Kasy zawia­

damia, że w ceilu nabycia- praw -d-o- świadczeń Kasy, 
należy- -w myśli art. 15 reguła-minu- Kasy p-rze-słać 
-przed 1 kwietnia bież, -roku 1’i-stę imienną członków 
według odpowiedniee-o' wz-o-ru i- wpłaciło przez P.K.O. 
na konto -czekowe Nr. 50531 ustalaną na rok bieżący 
opłatę po 0,6 zip. czyili po 60 groszy od każdego 
zgłoszonego do Kasy członka straży pożarnej.

Przystępować do Kasy mogą tylko ca-ł-e straże 
zbiorowo. Pojedynczy strażak nie m-oże- zgłaszać 
swego przystąpienia 'dio Kasy.

Szczegółowy wykaz świadczeń, wypłaconych 
p-r-zez Kasę w roku- ubiegłym, ogłoszono- w Nr. 1 
„Prz-ewodinika Ubezpieczeniowego" z 1926 r-oku.

Gwoli zaoszczędzania kosztownych -dziś dru­
ków, wzo-ry zawiadomień o wypadku -wysyłane są 
niezwłocznie dopiero- po otrzymaniu przez. Kasę 
Strażacką wiadomości o- zaszłym wypadku nie­
szczęśliwym.

O każdym nieszczęśliwym wypadku Zarząd 
Straży obowiązany jest zawiadomić Kasę niezwłocz­
nie, nie później jednak niż przed upływem tygodnia 
(art. 17 -regulaminu Kasy).

W -c-elu uzyskania praw- -dio świadczeń Kasy 
w r-oku bieżącym należy przysłać do Kasy Strażac­
kiej imienny wykaz członków straży pożarnej 
i wpłacić -przekazem- przez P. K. O. należna opłatę 
na konto nr 50.531.

O zmianach -w skłałdlziie o-sobo-wym- straży, ja­
kie w ciągu r-oku nastąpić mo-gą, należy natychmiast 
zawiadomić Kasę, gdyż tylko- wykazani- na- liście 
imiennej członkowie Kasy uzyskują prawo do 
świadczeń Kasy.

W interesie straży1 pożarnych- leży, aby j-aknaj- 
liczni-eji zgłaszały swe przystąpienie do Kasy Stra­
żackiej! pr-zedl 1 kwietnia bież. -roku".

Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych.
A. Doerman. K. Wysznacki.



Sprawozdanie z działalności Związku 
Straży Pożarnych woj. Warszawskiego 

w roku 1925-ym.
W dniu 1-ym stycznia 1925 roku, na terenie 

woj. Warszawskiego' znajdowało się 446 straży po­
żarnych. W ciągu roku 1925 zorganizowano 154 
straże.

Przeprowadzone zostały 558 generalnych ins- 
pekcyj straży pożarnych w 22-ch następujących 
powiatach: w Łowickim (70 straży), Ciechanow­
skim' (24), Gostynińskim (12), Płońskim (12), War­
szawskim (42), Błońskim (17), Sochaczewskim (17), 
Kutnowskim' (25), Włocławskim (36), Nieszawskim 
(26), Rypińskim (22), Lipnowskim (24), Sierpskim 
(26), Płockim (48), Mławskim (30), Przasnyskim (10), 
Makowskim (12), Pułtuskim (13), Radzymińskim 
(22), Mińsko-Maz. (28), Grójeckim (30), Raws­
kim (12).

Przeprowadzono 20 lustracyj stacyj kolejowych, 
leżących na terenie województwa Warszawskiego, 
a mianowicie: w Rawie, Nasielsku, Białej Rawskiej, 
Nieborowie, Pruszkowie, Żyrardowie', Grodzisku, 
Skierniewicach, Błoniu, Szymanowie, Sochaczewie, 
Zielkowicach, ; Łowiczu, Kutnie, Włocławku, Alek­
sandrowie Kuj., Ciechanowie, Mińsku Maz. Miłoś­
nie, Pasiekach.

Przeprowadzono 245 przeszkoleń straży w nas­
tępujących powiatach: w Kutnowskim' 9 — 3tonio- 
wych, Mławskim 1 — 3-dniowych, Nieszawskim 
26 —■ 3-dniowych, Płońskim 6 — 3-dniowych, 
Włocławskim 36 — 3-dniowych, Warszawskim 
2 — 2-dniowych, Płońskim 2 — 2-dniowych, Łowic­
kim' 48 — 1-dniowych, Mławskim 30 — 1-dnilowych, 
Grójeckim 30 — 1-dniowych, Warszawskim 19 — 
1-dniowych, Ciechanowskim 15 — 1-dniowych, So- 
chaczewśkim 9 — 1-dniowych, Gostynińskim 12 —
1- dniowych. ' ; ; 1 1 1 ■ ' P '

Przeprowadzono 27 kursów pożarniczych dla 
oficerów strażackich w następujących miejscowoś­
ciach: w Ciechanowie 6-dniowy 23 słuchaczy. — 
5-dntowy 14, Warszawie 5-dniowy — 24, Grójcu 
3-dniowy — 32, Lipnie 3-dniowy — 26, Makowie 
3-dniiowy — 10, Mińsku Maz. 3-dniowy 26, Płońsku 
3-dntowy — 12, Przasnyszu 3-dniowy — 12, Rawie 
3-dniowy — 13, Rypinie 3-dniowy — 10, Sierpcu 
3-dniowy — 22, Skierniewicach 3-dntowy — 21, So­
chaczewie 3-dn, — 14, — 2-dn. 30, Radzyminie
2- dn. — 20, Tłuszczu 2-dn. — 30, Klembowie 2-dn.— 
25, Winnicy 2-dn. — 16, Wyszkowie 2-dn. — 16, 
Nasielsku 2-dn. — 8, Mławie 2-dn. — 41, Kuczborku 
2-dn.—42, Jadowie 1-dn.—10. Wołominie 1-dn.—10.

Zjazdów ćwiczebnych odbyło się 13-cię w nas­
tępujących miejscowościach: w Błoniu wzięło udział 
120 delegatów z 6-u straży, Chodczu 278 del. 
z 10-ciu, Dąbrowie 300 del. z 11, Gostyninie 350 del. 
z 15-u. Kutnie 380 del. z 14-u, Lubrańcu 277 z 14-u, 
Makowie 160 del. z 6-ciu. Mińsku Maz. 150 del.

z 7-u, Mogielnicy 311 del. z 14-u, Nieszawie 174 del. 
z 6-ciu, Płocku 577 del. z 31-n, Radziejowie1 195 del. 
z 9-ciu, Warce 225 del. z 10-ciu straży.

W zjazdach liczebnych wzięto' udział 3.497 de­
legatów ze 153-ch straży.

Przeprowadzono 26 manewrów strażackich 
przy udziale 1.222 strażaków z 69-ęiu straży w nas­
tępujących powiatach: Grójeckim 4, Łowickim 10, 
Płockim 2, Pułtuskim 3, Radzymińskim 3, Socha­
czewskim 3, Ciechanowskim 1.

Odbyły się 22 zjazdy organizacyjne w następu­
jących miejscowościach: 3-y w Ciechanowie 
(2 zjazdy oficerskie i 1 Wal. Zgr. Okr.), 1 w Grójcu 
(Walne Zgromadzenie Okręgu), 1 w Gostyninie 
(Wal. Zgrom. Okręgu), 2 w Grodzisku (2 Wal. Zgr. 
Okr), 1 w Kutnie (Zjazd naczelników), 1 w Lipnie 
(Walne Zgr. Okręgu), 2 w Łowiczu (Wal. Zgr. Okr), 
1 w Mławie (Wal. Zgr. Okr.), 1 w Mińsku Maz. 
(Wal. Zgr. Okr.), 1 w Pułtusku (Wal. Zgr. Okr.), 
1 w Płońsku (Wal. Zgr. Okr.), 1 w Rawie (Wal. Zgr. 
Okr.), 1 w Rypinie (Wal. Zgr. Okr.), 1 w Sierpcu 
(Wal. Zgr. Okr.), 1 w Sochaczewie (Wal. Zgr. Okr. 
i Zjazd straży), 3 w Warszawie (2 Walne Zgr. i od­
prawa naczelników).

Odbyło się 9 zjazdów okolicznościowych w nas­
tępujących miejscowościach: w Grodzisku z okazji 
25-lecia straży, Błoniu z okazji 20-lecia, Płocku 
z okazji 50-lecia, Sierpcu z okazji 25-lecia, Skiernie­
wicach z okazji 45-lecia, Warszawie z okazji1 św.
3-go  maja, — z okazji złożenia hołdu centom niezna­
nego' żołnierza, — z okazji św. okręgowego przyspo­
sobienia wojskowego, w Sochaczewie zjazd pokazo­
wy, w Aleksandrowie Kuj. z okazji poświęcenia 
remizy.

Przeprowadzono: 2-dni'0'wy kurs w seminarium 
w Siennicy, 6-dniowy kurs wojskowy w Kutnie, oraz 
wykłady w szkole policyjnej w Mławie, wykłady 
w seminarium w Płocku, — na kursach rolniczych 
Krasnem, Sońsku, Gołotczyźnie, Ciechanowie, Ło­
wiczu, wykłady na kursie 'instruktorskim w Łodzi 
(2-dniowy), przeszkolenie instruktorów (28, 29.IV. 
r. b.) inspekcji okręgów Ciechanowskiego i Sięps- 
kiego1.

Wygłoszono: 24 odczyty propagandowe z dzie­
dziny pożarnictwa, ą to: w pow. Mławskim 15, 
Skierniewickim 2, Sochaczewskim 7.

Brano udział: w zjeździe straży we Lwowie, 
w którym' wzięto udział 160 delegatów z 26 straży 
woj. warszawskiego, oraz ćwiczebna drużyna ochot­
niczej straży pożarnej z Brwinowa; na zjeździe 
straży w Częstochowie, — w Katowicach, na zjęź- 
dzie inspektorów; we wszystkich posiedzeniach 
Rady Naczelnej Gł. Z w., — Komisji Technicznej; 
w wycieczce naukowej zagranicę; w ekspertyzach 
narzędzi; pożarniczych; w 2-ch konferencjach War­
szawskiej Dyrekcji P. K- P. W' sprawię prac na ko­
lejach; w 4-ch konferencjach DOK I, w sprawie 
przysposób’’'enia wojsk, komisji egzaminacyjnej na 
kursie instruktorskim w Łodzi; w 16 konferencjach 



w województwie i1 z panami starostami; w zebra­
niach zarządów straży; w zebraniach zarządów 
Związków Okręgowych,

Przysposobienie wojskowe prowadzono1 w nas­
tępujących 9 powiatach: w Płockim 12 straży, Ło­
wickim 5, Ciechanowskim 8, Warszawskim 6, Miii- 
sko-Mazow. 3, Sochaczewskim 12, Włocławskim 
i Nieszawskim 7, Mławskim 2.

Powyższe prace przeprowadzone zostały przy 
pomocy1 sił instruktorskich i częściowo przez człon­
ków Zarządów Związków Okręgowych.

Zarząd Związku Straży Pożarnych woj. War­
szawskiego1 w roku 1925-ym stanowili' pp,; prezes 
Związku starosta St. Okulicz, I vięe-prczęs Związku 
inż.. St. Waligórski, II vice-prezęs inż. St. Arczyński, 
skarbnik dyr. J. Lipski, na. miejsce ustępującego p. 

Emila Balcera, sekretarz W. Chełmiński, inspektor 
W. Mierzanowski.

W ciągu okresu sprawozdawczego. Zarząd 
Związku odbył 18 posiedzeń, na których załatwił 
'Oprócz bieżących, następujące ważniejsze sprawy: 
opracował instrukcje lustracji straży -i projekty re­
gulaminów: dla Komisji Rewizyjnej, Zarządu i Ra­
dy Wojewódzkiej, — przyznał 414 odznaczeń, z te­
go bezpośrednio. 333 znaki za wysługę lat, 22 listy 
pochwalne i 44 listy odręczne; pośrednio- — 4 me­
dale za dzielność i odwagę, 10 medali za długoletnią 
i nieskazitelną służbę, 2 medale za ratowanie giną­
cych i: 6 dyplomów zasługi.

Pod względem organizacyjnym, Związek woj. 
Warszawskiego1 w roku 1925-ym dzielili się na 20 
Okręgów:

(17 straży) siedziba w Grodzisku
(20 » ) » » Ciechanowię
(18 » ) » Gostyninie
(30 ) » » Grójcu
(25 n ) » Kutnie
(24 » ) n n Lipnie
(70 n ) n » Łowiczu
(28 ) Mińsku Mazowieckim
(30 ) » » Mławie
(62 » ) » u Włocławku
(48 » ) W V Płocku
(12 n ) » V Płońsku
(10 n ) » n Przasnyszu
(13 n ) n Pułtusku
(22 V ) n Radzyminie
(18 }! ) p Rawie
(22 n ) » », Rypinie
(26 » ) » M Sierpcu
(17 n ) n Sochaczewie
(42 n » Wąrszawie

Błoński 
Ciechanowski 
Gostyniński 
Grójecki 
Kutnowski 
Lipnowski 
Łowicki
Mińsko Mazowiecki 
Mławski 
Kujawski 
Płocki 
Płoński 
Przasnyski 
Pułtuski 
Radzymiński 
Rawski 
Rypiński 
Sierpski 
Sochaczewski 
Warszawski

W niektórych Okręgach istnieją biura z instruk­
torami na czele, a mianowicie: w Ciechanowskim, 
Grójeckim; Kujawskim, Sochąęzęwskim i Warszaw­
skim.

Osobowy skład sił fachowych na terenie Związ­
ku woj. Warszawskiego1 w dniu 31 grudnia 1925 r. 
przedstawiał się nąstępujco: inspektor W. Mierza­
nowski Warszawa, starszy instruktor T, Ginter 
(Okręg Płocki), starszy instruktor A. Ojdąną (Okręg 
Kujawski), instruktor inż. ,S. Szubert (Okręg Socha- 
czewski), — K. Łabno (Okręg Mławski), — J. Pie­
traszkiewicz (Okr, Warszawski), — Ą. Truęhliński 

Prezes K. Żarski
„ Z. Wierzbicki
,, A. Pinakiewicz
„ St. Waligórski
„ C. Chaciński
„ K. Keller
„ T. Wierusz-Kowalski
„ J. Hołyński
„ S. Siciński
,, A, Olszewski
„ S. Żółtowski
„ A. Duszczyk
„ Kołtoński 
, Morawski 
„ Orłowski 
„ W. Dębski
„ T. Kowalski
. Konarzewski 
,, Wł. Karnkowski 
„ St, Okulicz.

(Okr. Ciechanowski), — M. Zdzieszyński (Okr. Gró­
jecki:), M. Płatek przy Zarządzie1 Związku Woje­
wódzkiego i J. Boczek w Łowiczu.

Przy Zarządzie Związku Wojewódzkiego1 ist­
nieje biuro, które w okresie sprawozdawczym za­
łatwiło' 3920 korespondencji:, nie licząc okólników 
i odezw, oraz załatwiło1 1155 interesantów (delega­
tów straży).

Pozatem Biuro Związku po1 zą pracami kance- 
laryjnemi prowadziło statystykę pożarów i: książkę 
sprawozdań straży.

Zjazd delegatów straży w Płocku.
W dniu 12.-ym stycznia r.b. odbyło się w Płoc­

ku Walne Zgromadzenie delegatów’ straży,z pow. 
Plocikięgo. Zębrąniię zagaił druh S, Żółtowski 
z Płoięlkia. Przewodniczył druh T, Jaźwiński z Woź­
nik, sekretarzował st. instruktor druh T. Ginter.

Po odczytaniu lii przyjęciu sprawozdania Zarzą­
du przystąpiono do wyborów nowych członków 
Zarządu na miejsce ustępujących.

Zostali powołani v, starostą p. K, Tokarski, 
F, Andre z Płocka. F. Paul: ą Płocka, Sokołowski 
ze Śniegocina, Malicki z Bodzanowa i; L. Ostrowski 
z Zdziala-Wielkiego. . : .

Zjazd delegatów straży w Radzyminie.
W dniu 2-im lutego r. b. odbyło się w_ Radzy­

minie walne zgromadzenie delegatów straży pow. 
Radzymińskiego. Obradom przewodniczył1 p. Or­
łowski, starosta radzymiński, sekretarzował p. insp. 
J. Gałkowski1. —

Po wygłoszeniu przez insp. W. Mierzanowskie- 
go referatu o stanie pożarnictwa, przystąpiono do 
odczytania protokołów poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia i sprawozdania Zarządu. Następnie 
po przedstawieniiu prziez druha inspektora programu 
prąc na r. 1926-ty, walnę zgromadzenie przyjęło 
go W głównych zarysach, przekazując zarządowi do 
wykonania.



Zapytanie 18. Czy strażakowi wyznaczonemu 
na zabawę w icharakterizie dyżurnego pogotowia wol­
im brać udział w zabawie (nip. tańcach i t. p.) ?

Strażak S. P. O. w Pąkowie.

Odpowiedź. Wyznaczanie dyżurnych członków 
straży do miejsc grupujących większe zespoły osób 
■(teatry, km emato grafy, zabawy) ma niezwykle waż­
kie znaczenie w odniesieniu do bezpieczeństwa pu­
blicznego. Zadaniem dyżurujących członków straży 
jest baczyć, iżby nie został zaprószony gdlzłes ogień, 
oraz aby każdy mogący powstać pożar został opano­
wany w zarodku * nie wywołał paniki, której na­
stępstwa w miejscach publicznych bywają wprost 
okropne. Diaiego dyżurujący strażak wytężyć mu­
si swą uwagę w wielostronnych kierunkach i nie. 
może czynić niczego, coby uwagę tę odwracało od 
nieustannego czuwania nad możliwością powstania 
gdzieś pożaru, czy jego zaprószenia. Nietylko więc 
nie powinien dyżurujący strażak brać osobiście 
udziału w zabawie, ale nadto miie mioże on zairedoać 
przez obserwowanie danej zabawy, czy np. przed­
stawienia obchodzenia różnych pomieszczeń w bu­
dynku, aby powstały, czy zaprószony pożar uszedł 
bezkarne jego uwagi i nie został w porę opanowany 
w zarodku.

Zapytanie 19. W jakim stosunku służbowym 
do dowództwa straży pozostajią członkowie orkies­
try i jaki stopień (szarża) przysługuje kapelmi­
strzowi!? —

J. Tyc. — nacz. Straży w Zabrzegu.

Odpowiedź. Ponieważ poruszona przez druha 
sprawa nie jest dotychczas unormowaną, pinzieto 
.zwróciliśmy się o opluję do Komisji Technicznej 
Głównego Zwązku Straży Pożarnych, przyczem 
otrzymaliśmy wyjaśnienie następujące.

Członkowiiie orkiestry, o ile nile są członkami 
czynnymi straży, są zależni tylko od kapelmistrza.

Gdy występują jednak w mundurach muszą się 
podporządkowywać członkom sztabu straży. Ka­
pelmistrz’, który jest członkiem straży lub1 zarządu, 
pozostaje w stopniu dowódcy oddziałowego i obok 
odptowiiedlnlich,. przysługujących mu z tego tytułu 
dystynkcyj, wyróżniony jest 'lirą na patce kołnierza. 
Kapelmistrz zaś, który nile należy do straży jako jej 
członek, nosi na patce kołnierza munduru tylko zna­
czek w postaci 'liry. Komisja Techniczna wyraziła 
przytem pogląd, że bardzo pożądane jest, aby człon­
kowie orkiestr w strażach należeli do straży jako 
członkowie, czynni.

Zapytanie 20. Proszę oi łaskawe udzielenie in­
formacji, jak zachować się powitana straż względem 
oficera strażackiego, który zmienia miejsce zamiesz­
kania i zgłasza się o przyjęcie go w poczet czynnych 
członków straży. Czy winien być przyjęty w takim 

samym stopniu jaki! piastowali w straży, znajdującej 
się w swemi popirzedniem miejscu 'zamieszkania', czy 
też jako szeregowiec.
J. Michalski — gospodarz straży w Gostyninie

Odpowiedź. Stanowiska oficerów straży obsa­
dzane są w myśl statutu wzorowego drogą wybo­
rów. Niezależnie przeto od stopnia oficerskiego,, 
jaki piastowała dana jednostka w jednej straży, sta­
nowisko oficerskie w innej straży może być prze­
sądzone tylko przez wybory.

* * #
Zapytanie 21. Czy zebranie walne jest prawo­

mocne przy przewodniczącym, sekretarzu i dwóch 
asesorach, a nie czterech?

Och. Straż Pożarna w Kunowie.

Odpowiedź. Zebranie walne jest w tym wy­
padku prawomocne o ile jednak w myśl § 38-go 
wzorowego statutu, wszyscy członkowie prezydjum 
zebrania t. j. przewodniczący, sekretarz i asesoro­
wie nie są członkami zarządu straży lub komisji re­
wizyjnej. Uczestnictwo bowiem członków władz 
straży w prezydjum zebrania walnego jest wyklu­
czone.

* * *

Zapytanie 22. Czy członkowie czynni straży 
mogą odwoływać się ze skargą lub z jakąkolwiek 
prośbą bezpośrednio do Związku Wojewódzkiego, 
pomijając Związek Okręgowy, Zarząd Straży i Ko­
misję Rewizyjną?

Och. Straż Pożarna w Kunowie.

Odpowiedź. W zasadzie odwoływanie się człon­
ków straży do wszystkich władz korporacyjnych, 
poczynając od zarządu straży, a kończąc na Głów­
nym Związku Straży Pożarnych, odbywać się po­
winno z zachowaniem hierachji korporacyjnej. Jeśli 
przytem członkowie straży życzą sobie, aby dana 
sprawa została rozpatrzona przez władze wyższe­
go stopnia w hierarchii korporacyjnej, to pismo ich 
winno być zatytułowane do tej władzy z nadmie­
nieniem poniżej, że skierowuje się je za pośred­
nictwem odpowiedniej władzy niższego szczebla 
korporacyjnego. Wówczas wszystkie władze, przez 
które poruszona sprawa przechodzi, mogą zaopatry­
wać ją uwagami i wyjaśnieniami ze swej strony 
i do władz wyższej instancji korporacyjnej sprawa 
dociera obustronnie omówiona.

Wyjątek od tej zasady może być stosowany 
tylko wtedy, gdy poruszona sprawa dotyczy za­
żaleń na działalność władzy przełożonej i to jedy­
nie w tych wypadkach, gdy odwołanie sie za po­
średnictwem tych władz mogłoby spowodować po­
czynienie odpowiednich sprostowań. Tak naprzy- 
kład, gdy członkowie straży stwierdzą nadużycia 
finansowe władz bezpośrednich mogą je pominąć 
przy odwoływaniu się w tych sprawach do wyż­
szych instancyj korporacyjnych.

Jak więc wynika z powyższego pomijanie władz 
korporacyjnych niższego szczebla dopuszczalne jest 
tylko w wypadkach wyjątkowych i w zasadzie jest 
niewskazane.
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W sprawie pożaru we wsi Zielona.
W N-rze 2-im „Przeglądu Pożarniczego11 za­

mieściliśmy w tym- dziale- -wie wzmiance p. -t-. „Pożar 
w noc Wigilijną11 sprawozdanie o pożarze we wsi 
Zielona (pow. Ciechanowski) na podstawie kores­
pondencji, nadesłanej nam- dnia 4 stycznia r. b. 
przez instruktora Okręgowego Związku Straży 
Pożarnych w Ciechanowie druha A. Truchlińskiego-.

Już w chwili, gdy Nr. 2-gi był wydrukowany, 
otrzymaliśmy w dni-u 20-ym stycznia r. b. korespon­
dencję o- tymże samym pożarze od straży. Kores­
pondencji tej-, jak wynika z poprzedniego, nie- mog­
liśmy więc wziąść pod uwagę.

W tej' sprawie otrzymaliśmy następnie list od 
straży, a dnia 27-go lutego r. b. zgłosił się w re­
dakcji druh- Henryk Nałęcz — sekretarz i gospodarz 
Straży w Zielonej. Zarówno w liście jak i przez 
swego -delegata zarząd straży stwierdza1, że za­
mieszczona korespondencja w Nir 2-im nie -zgadza 
się z rzeczywistością i dlatego wzmiankujemy po 
raz drugi o- tymi pożarze według korespondencji 
straży w brzmieniu następującem:

„W nocy z dnia 24-go na 2'5-y grudnia r. ub. 
- o godz. 23-ej i- pół z -przyczyni dotąd nieustalonych 
wybuchł w naszej wsi pożar. Zapaliła się stodoła 
i w kilka minut stanęła w płomieniach -obora i- dom11.

Akcją ratunkową zajęła się miejscowa straż, 
która, choć przy- skromnem wyekwipowaniu, dzięki' 
wielkim wysiłkom1 zdołała pożar umiejscowić..Wiel­
kie niebezpieczeństwo zagrażało sąsiedniej -stodole, 
sto-jącej -o parę metrów — tuż przez drogę od płoną­
cej zagrody. Przy silnym- południowo-zachodnim 
wietrze ratunek był wielce uciążliwy, a zapalenie 
się tej stodoły zagrażało- spłonięciem sąsiednich 
czterech zagród, na które -pędził wiatr tysiące iskier.

Nadludzki wysiłek i poświęcenie- dzielnych stra­
żaków z-robiiłó- swoje, wybawiając od nędzy zagro­
żonych rozszalałym żywiołem.

Jednocześnie nadmieniamy, że straż nasza 
w dniu 23-im września r. ub. brała również czynny 
udział przy pożarze- w majątku Szlasy - Leszcze. 
Mienie zagrożonych wyratowane, pożar umiejsco­
wiony.

Z. Piotrowicz — Prezes Straży.

Pożar we wsi Słupów.
Dnia 8-go lutego b. r. o godzinie 19-ej min. 45 

ochotnicza straż pożarna w Miłaszewie (pow. Mie­
chowskiego) została zaalarmowana do pożaru, któ­
ry powstał we wsi Słupów w zabudowaniach Szcze­
pana Kowalskiego!.

Straż pod dowództwem naczelnika druha P. 
Biesiagi wyruszyła do Słupowa i- po- -przebyciu 2-ch 
i- pół kim-, stanęła na miejscu o- godz. 20-ej- min. 15. 
Po- przybyciu na miejsce, zabezpieczonoi sąsiednie 
budynki, oddalone- od płonących o trzy metry, po- 
czern przystąpiliśmy do gaszenia -ognia. Dzięki' po­

mocy miejscowej ludności udało nam się pożar 
zlokalizować i ugasić zupełnie w ciągu 3-ch godzin. 
Spłonęła jedna stodoła i dachy dwóch domów 
mieszkalnych. (Jeden z płonących domówi był zbu­
dowany w całości z drzewa).

Przy opanowywaniu pożaru dawał się odczu­
wać brak narzędzi, a zwłaszcza beczek, na kupno 
których młoda nasza straż, bo zaledwie dwa lata li­
cząca, nie może się zdobyć. Przyczyną pożaru by­
ło- wadliwe urządzenia przewodów kominowych 
w domu gospodarza Kowalskiego.

Piotr Biesaga — naczelnik.

Straż w Słupi Nadbrzeżnej w walce z groźnym 
pożarem.

W dniu- 9-ym lutego- b. r. o godz. 18-ej m, 30- wy­
buchł pożar we wsi Nowe gm. Juljanów w domu 
Anieli Matyga. Pastwą płomieni padło 5 domów 
mieszkalnych, 4 chlewy i 2 stodoły; 8 rodzin pozos­
tało bez dachu nad głową.

Na miejsce pożaru pospieszyła straż pożarna 
ze Słupi Nadbrzeżnej (pow. Opatowski) i -po roz­
winięciu energicznej akcji ratunkowej pożar 
umiejscowiony. Przybyła także z pomocą 
z Linowa, wsi odległej od miejsca pożaru -o 
i przy wspólnej pracy pożar dogasiliśmy.

Na tern miejscu składamy ochotniczej 
pożarnej z Linowa, za współpracę, serdeczne po­
dziękowanie.

został 
straż 

8 kim.

straży

Pożar tartaku.
Dnia 9-go grudnia ub. r.. o godz. 18-ej, wybuchł 

w Berezie- Kartuskiej pożar w zabudowaniach tar­
taku, należących do- p. Enszta-jna. W -ciągu kilku 
miin-ut -płomienie- objęły -część doimu mieszkalnego 
i przybudówkę, połączoną dachem z mieszkaniem.

Zaalarmowana straż w- Berezi-e Kartuskiej- po 
upływie 10-ciu- minut -przybyła- na- miejsce pożaru 
z -remizy odległej o jed-en kilometr.

Silny wiatr powiększał niebezpieczeństwo 
groźnego p-ożaru, rzucając s-no-py iskier na sąsiedni 
budynek tartaku i składy materiałów opałowych 
i budowlanych. Wkrótce przybyła straż wojskowa 
p-od dowództwem sierżanta Lasoty, przywożąc 
jedną sikawkę -ii -dwa beczkowozy. Wspólna akcja 
ratunkowa, którą kierował druh J. Sielecki, zastępca 
naczelnika miejscowej- straży, s-prawi-ła, że zdołano 
pożar zlokalizować wydzierając płomieniom- część 
płonącego budynku.

Ze względu na s-ilny wiatr i- możność ponowne­
go' powstania pożaru, straż pracowała aż do zupeł­
nego- ugaszenia zgliszcz.

Dodać należy, że stan sprawności- bojowej na­
szej straży wzrasta z dniem każdym-, pomimo- bra­
ków odpowiednich narzędzi i ciężkich warunków 
egzystencji.



Kuchnio — zastępca naczelnika i p. J. Szaciłow-Pod dzielnem kierownictwem.
Terespol, niewielkie, ruchliwe i dość sympa­

tyczne miasteczko, położone nad Bugiem; wzdłuż 
drogi- bitej W arszawa—Brześć 'jit., mające w pobli­
żu stację kolejową, rozwija się z dnia na dzień, jak 
to powiadają: „w oczach rośnie".

MirnO' tak dobrych warunków, w jakich się 
znajduje, miasteczko to doniedawną nie posiadało 
własnej placówki!. do- obrony przeciwpożarowej. 
Dopiero w styczniu ubiegłego roku z inicjatywy 
i dzięki usilnej propagandzie komendanta miejsco­
wego posterunku policji1 st. przód. Rutkowskiego — 
powstała ochotnicza straż pożarna.

Druh Rutkowski Stary i zamiłowany strażak, 
człowiek czynny i przedsiębiorczy — wybrany te- 

ski — sekretarz zarządu.
Przeprowadzona przez instruktora pożarnicze­

go z Lublina lustracja wykazała, że straż tą prowa­
dzi systematyczne szkolenie i osiągnęła wysoki sto­
pień sprawności bojowej.

Tak poważne wyniki jednorocznej pracy stra­
ży w Terespolu mogą służyć przykładem dla wielu 
innych straży, tylko bowiem dzięki energii, wy­
trwałości i ofiarnej pracy jednostki; powołana zo­
stała do życią i świetnie się rozwinęła tak potrzeb­
na instytucja społeczna.

Ze swej strony życzymy straży w Terespolu 
dalszego pomyślnego rozwoju.

M. F.

Ochotnicza Straż Pożarną w Terespolu nad Bugiem powstała, została wyekwipowana i rozwija się dzięki 
niezmordowanej pracy założyciela i naczelnika druha Rutkowskiego (patrz korespondencja).

raz na naczelnika, energicznie zabrał się do' pracy. 
Wyjednał u władz subsydia, uzbierał pokaźną sum­
kę od obywateli' miasta drogą najrozmaitszych 
imprez i zą to sprawił straży wcale ładny tabor 
i umundurował 32 strażaków. I tak straż dziś po­
siada: ładną remizę drewnianą z urządzoną na sta­
le sceną, gdzie odbywają się przedstawienia, wóz 
rekwizytowy, sikawkę przenośną z wózkiem dwu­
kołowym, hydropult, 30 mtr. węży, 3 żelazne dwu­
kołowe beczkowozy, 2 drabiny hakowę i 1 przy­
stawną, 5 wiader parcianych, 12 toporów, 11 zą- 
trzaśników, 35 pasów1, 2 linki, 32 hełmy, 32 kompl- 
mundurów sukiennych i 2 pochodnię.

Dodać należy, że w organizowaniu straży nie­
małe zasługi położyli p. L. Kaliński — obecny jej 
prezes, p. P. Saltrukiewiicz — vice-prezes, p. J.

Doroczne zgromadzenie straży Golubskiej.
W piątek dnia 12-go lutego b. r. odbyła Golub- 

ska straż pożarna doroczne zebranie, które zagaił 
przewodniczący p, burmistrz Nowakowski. Po 
odczytaniiiu i przyjęciu porządku dziennego, zasL na­
czelnika druh Ast, który ostatnio pełnił również obo1- 
wiązki1 sekretarza, odczytał protokuł z ostatniego' 
zebraniląi.

Zkolei przystąpiono do wyboru przewodniczą­
cego, którym jednogłośnie obrano' p. burmistrza No­
wakowskiego. Dziękując zarządowi i komendzie 
straży za dotychczasową prace dla dobra organi­
zacji, wzywał przewodniczący do dalszej zgodnej 
i harmonijnej współpracy.

Ze sprawozdania sekretarza wynikło, żę w cią­
gu roku sprawozdawczego odbyto się 11 zebrań za­



rządu ii 7 zfebrań zwykłych. Skarbnik zaś w swojem 
sprawozdaniu podkreślił trudne polożemie finansowe 
straży Golubskiiej, spowodowane poważnym wy­
datkiem na utworzenie własnej orkiestry. Następnie 
złożyli swe sprawozdania: naczelnik druh A. Golus, 
zastępca naczelnika druh Ast, gospodarze druh Kró­
likowski i1 druh Nozdrzykowski.

Po wysłuchaniu sprawozdań, zarządził przewo­
dniczący wybory zarządu. Na wniosek jednego 
z obecnych członków, wybrano' jednogłośnie stary 
zarząd, uzupełniając wakujący mandat sekretarza. 
Tak więc obecnie zarząd stanowią pp.: burmistrz 
Nowakowski — przewodniczący, Fr. Wiśniewski ■— 
skarbnik, A. Golus — naczelnik, I. Ast — zast. na­
czelnika, A. Królikowski' i Nozdrzykowski — gospo­
darze, I. Dolecki — sekretarz.

Po' rozpatrzeniu wolnych wniosków przewodni­
czący druh Nowakowski' zamknął zebranie wezwa­
niem do dalszej i wytężonej pracy dla; dobra straży. 
Nie należy się zniechęcać — mówił przewodinfczą- 
cy — chwilowym niedoborem kasowym, gdyż straż 
Gołubska dokonała to, czego inne straże; nawet 
w większych miastach stworzyć nie były w stanie. 
Dziś z durną patrzeć możemy -— kończył — na nasz 
wspólny dorobek.

Walne Zgromadzenie Straży w Bytkowie.

Dnia 6-go stycznia b. r. odbyło się walne zgro­
madzenie Ochotniczej Straży Pożarnej w Bytkowie 
(Górny Śląsk). Zebranie, zagaił prezes druh Bąk, 
dziękując czynnym członkom za ich niezmordowaną 
pracę w ubiegłym roku.

' Zkolei sekretarz druh Rabus odczytał sprawo­
zdanie z działalności zarządu i korpusu straży. Straż 
liczy 18 członków czynnych f 94 popierających. Ze­
brań zarządu i! innych odbyło się 13, ćwiczeń korpu­
su 38, do pożarów straż wyjeżdżała 2 razy, oraz 
urządzono 2 ćwiczenia alarmowe. W roku spra­
wozdawczym 1925-ym obchodzono uroczystość 
20-leciia’, przyczem znaki za wysługę lat 20-tu otrzy­
mali : naczelnik druh Bryś i starszy strażak druh 
Hupitna.

Sprawozdanie skarbnika przyjęto do wiadomo­
ści, poczem prezes druh Bąk wyraził podziękowanie 
za gorliwą i bezinteresowną pracę sekretarzowi 
druhowi Rabusowi i skarbnikowi druhowi Kośnikowi.

Po wysłuchaniu sprawozdań przystąpiono do 
wyboru zarządu. Prezesem został druh Rabus, se­
kretarzem — druh Pilarski, skarbnikiem —i druh 
Leśnlibk. Na zastępcę naczelnika został wybrany 
druh Jeż. Do komisji rewizyjnej wybrano druhów: 
Bąka, Nawrota i Jaworka. Nowoobrany prezes 
druh Rabus odczytał nowy statut, który zgroma­
dzeni członkowie przyjęli., jako obowiązujący, po­
czem1 zebranie ukończono.

Kursy pożarnicze w harcerstwie.
W dniach od 28-go do 31-go stycznia b. r. od­

były .się kursy pożarnicze w Chorągwi Harcerstwa 
Polskiego w Radomiu pod kierunkiem instruktora 
pożarnictwa druha Ig. Urbańskiego. Z 44-ch słucha­
czy do egzaminów stanęło 24 harcerzy, którzy ogól­
nie wykazali dobre postępy. Na szczególne wy­
różnienie zasługiwali druhowie: Czernik Henryk, 

Klochowicz Wacław i Łęcki Feliks. Komisję egza­
minacyjną stanowili druhowie: M. Kołowrocki — 
Komendant Chorągwi Harcerskiej, J. Jagielski — na­
czelnik straży Polańskiej, B. Mozal adjutant-iństruk- 
tor straży Radomskiej, W. Wrżeśniak naczelnik 
straży Państw. Wytwórni Broni w Radomiu i ins­
truktor Ig. Urbański1. Po odczytaniu wyników 
z egzaminów przez druha Kołowrockiego i po prze­
mówieniu instruktora, który w imieniu Okręgowego 
Związku Straży w Radomiu życzył drużynie har­
cerskiej dalszej owocniej pracy na polu pożarnictwa, 
odśpiewała drużyna na zakończenie wraz z komisją 
egzaminacyjną rotę Konopnickiej.

Finanse straży pożarnej w Piotrowicach.
Niejednokrotnie spotykamy się z narzekaniami 

na brak funduszów w naszych ochotniczych stra­
żach pożarnych. Dotyczy to przeważnie straży 
wiejskich. Nie zawsze jednak i nie wszędzie ochot­
nicze placówki strażackie poddają się biernie bra­
kowi funduszów. Częstokroć wysiłki, zdążające 
do zdobycia funduszów, uwieńczane są pomyślnemt 
skutkami.

Jesteśmy oto w posiadaniu sprawozdania kaso­
wego za rok ubiegły straży pożarnej w Piotrowi­
cach (woj. Łódzkie). Z ogólnej sunny wpływów 
zł. 1.311 gr. 05. osiągnięto własnemi siilamii. zł. 
1.102 gr. 49; na sumę tę złożyły się wpływy z urzą­
dzanych przez straż majówek, z dobrowolnych 
składek członkowskich, z wynajmu własnej orkiestry 
i t. d. Reszta wpływów zł. 208.56, to sumy z wy­
najmu polowania i zasiłek gminy. Z sum powyż­
szych wydano na uzupełnienie taboru j osobistego 
uzbrojenia zł. 147.60, na utrzymanie orkiestry, re­
perację instrumentów muzycznych zł. 573.55, na 
budowę kaplicy: kupno wapna j cementu, roboty 
murarskie zł. 156.60. Pozostałość w kasie' na dzień 
31 grudnia 1925 r. wynosi zł. 433.30.

Z żałobnej karty.
-----o-----

Ś. p. druh Mateusz Kcc.
Dnia 12-igo lutego b. r. odszedł na wieczny spo­

czynek gospodarz straży pożarnej w Tarczynie, ś. p. 
druh Mateusz Koc. Pomimo podeszłego wieku, bo 
liczył łat 72, indezmordowaniie pracował nad rozwo­
jem miejscowej straży. Nie było pożaru, ówifczenia 
lub zijaizidiu konkursowego w którymby ś. p. M, Koc 
nie brał udziału, występując zawsze w mundurze 
strażackimi, zawsze ochoczy, wesoły i wytrwały.

Obowiązki gospodarza spełniał pirizęzi lat 15 
z całą sumiennością ii zaimiiłowainiem, utrzymując po­
wierzony swej pieczy tabor i remizę we wzorowym 
ipoirządku | czystości1. Tb też po zgonie śp. dlruha 
K. odczuwamy brak 'wzorowego wspólpracownilka 
na polu pożarnictwa rodzimego. W smutnych! ob­
rzędach pogrzebowych wzięły udział straże Tar­
czyńska i Suchodolska z orkiestrami oraz liczne 
rzesze ludu.

Odchodząc w zaświaty pozostawił wśród stra­
żactwa niezatarte wspomnienie.

Czfeść Jego pamięci!



Jak to po wojence ładnie, 
Kiedy każdy, kto chce, kradnie.

Jeden kradnie z powołania, 
Drugi szczerze, z przekonania, 
Trzeci znowuż z własnej woli, 
Czwarty dla braku kontroli, 
Piąty czasem jeno w tłoku, 
Szósty stale, rok po roku, 
Siódmy jawnie i otwarcie, 
Ósmy skrycie, lecz zażarcie, 
Dziewiąty wyciąga z kasy, 
Dziesiąty okrada masy, 
Jedenasty honorowo, 
Dwunasty zaś koncertowo, 
Trzynasty kradnie wytrwale, 
Czternasty też doskonale, 
Piętnasty — ile ma mocy, 
Szesnasty znów w dzień i w nocy,

! Siedemnasty — oficjalnie, 
Osiemnasty — punktualnie, 
Dziewiętnasty — całkiem czelnie, 
A dwudziesty przesubtelnie.

Młodsi dla nabrania wprawy, 
Starsi zaś dla dobra sprawy, 
Kradnie młody, kradnie stary, 
Jak w mazurze... Wszystkie pary!

1 Jak to po wojence ładnie, 
Kiedy każdy, kto chce, kradnie!

Jeden kradnie na urzędzie, 
Drugi bez wyjątku wszędzie,

' Trzeci okpi przy podatku, 
Czwarty wyłże się od datku. 
Piąty wykręci z daniny, 
Szósty skradnie choć na kpiny, 
Siódmy skrzywdzi grosz publiczny,

’ > Ósmy — fundusz polityczny, 
Dziewiąty — bankowe kasy, 
Dziesiąty — rządowe lasy, 
Jedenasty — przyjaciela, 
Dwunasty zaś wierzyciela, 
Trzynasty ukradnie złoto,

i i Czternasty wszystko z ochotą, 
Piętnasty — fundusz rządowy, 
Szesnasty — bodaj grosz wdowy, 
Siedemnasty — na produkcji. 
Osiemnasty — na redukcji, 
Dziewiętnasty — z licytacji,

1 A dwudziesty — z agitacji.

Młodsi dla nabrania wprawy, 
Starsi zaś dla dobra sprawy, 
Kradnie młody, kradnie stary, 
Jak w mazurze... Wszystkie pary! 
Jak to po wojence ładnie, 
Kiedy każdy, kto chce, kradnie!

*
❖ *

Trzeba przyznać — ani słowa — 
Rzecz to w Polsce całkiem nowa 
Taka praca rabunkowa.

Każdy teraz niech zrozumie, 
Jak się czuje w owym tłumie 
Ten, co wcale kraść nie umie.

Aramis.

Nasze dzieci.
— Czy wiesz, Jasiu, co robi ten strażak na 

wieży?
— Marznie, proszę tatusia.

Za dużo wydają.
— Słyszałeś, mężu?! Ludziie mówią, że my 

wogóle za dużo’ wydajemy!
— To przesada! Przecież w tym karnawale 

nie wydaliśmy ani jednej córki.

W szkółce.
— Brykalski, wymień mi najpożyteczniejsze 

zwierze domowe.
— Sublokator, panie profesorze.

W kuchni.
— Podobno, Marysiu, użalałaś się, że w naszej 

kuchni coś straszy?
— Tak, proszę pani.
— Cóż takiego?
— Mój narzeczony ciągle straszy, że się ze 

mną nie ożeni.

Przyczyna pożaru.
— Nie wiesz, z jakiej przyczyny spaliła się ta 

fabryka akcyjna?
— Prawdopodobnie ze wstydu, że już od paru 

lat nie daje dywidendy.

POWÓD DO ZAZDROŚCI.
— Coś taki wesoły?
— Bo’ wyobraź sobie, że był dziś u mnie egze­

kutor podatkowy.
— Czy to powód do radości:?
— Spodziewam się. Zabrał mi na pokrycie po­

datków fortepian i nareszcie będę miał spokój 
w domu.

NA ULICY.
— Temu człowiekowi społeczeństwo dużo 

winno.
— Czyżby? A wygląda tak niepozornie.
— To nic. Ale sam na własne oczy widziałem, 

ile on ma nieuregulowanych weksli' i rachunków.
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Organizujmy pracę.
>0d dłuższego- już czasu jesteśmy 

świadkami zjawiska, którego skutki 
wywołują w nas pełen głębokiego uza­
sadnienia niepokój. Mamy na myśli akcję 
Rządu,zmierzającą do ulżenia doli bez­
robotnych drogą udzielania im mniej­
szych łub większych zapomóg pienięż­
nych z funduszów państwowych. Co 
więcej, widzimy, że dla przeprowadze­
nia tej akcji rząd pow-olał* 1 z właściwą 
nam szybkością i ochotą do biurokraty­
zowania życia — specjalny urząd, zwa­
ny „Funduszem bezrobocia", który to 
urząd1 ma za zadanie rozdział' pieniędzy 
przeznaczonych dla bezrobotnych.

Cale społeczeństwo ze zrozumiałem 
naprężeniem oczekuje wyników w spra­
wie miejsca -dla Polski wi Radzie1 Ligi 
Narodów.

Wśród państw bałtyckich istnieje pro­
jekt zawarcia paktu na wzór Locarno, 
któryby zag.waranto-wal1 nienaruszalność 
ich granic. Pakt- ton objąłby również 
Polskę i Rosję, a może nawet i Szwecję.

Traktat polsko-rumuński będ-zie zmie­
niony w ten- sposób, że obejmie nie tyl­
ko sprawy ■ sojuszu wojskowego, ale
i inne- zagadnienia obchodzące oba za­
przyjaźnione państwa.

Z Sejmu.
W Sejmie, jak to zwykle bywa w- okre­

sie, gdy władzę w państwie1 dzierży 
rząd koalicyjny, panuje spokój i duże 
zrównoważenie. Świadomość o-dipowie- 
dziataości, jaka ciąży ma -r-za-dowych 
stronnictwach sejmowych, powstrzymu­
je zbyt radykalne zapędy zmuszając 
posłów -do obiektywnego- zastanawiania 
się nad potr-zebami -państwa. To też 
mimo, że niektóre stronnictwa na swo­
ich zjazdach -krytykują posunięcia obec­
nego Rządu, mimo, że tu i owdzie po­
jawiają się wnioski o wycofanie de-

Rozumiem zupełnie dobrze koniecz­
ność jaknajwydatniejszej pomocy dla 
dotkniętej bezrobociem ludności. I nie 
fakt pomocy, ate formę jej udzielania 
■trzeba Stanowczo’ potępić, jako szkod­
liwą dla1 interesów Państwa i -demorali­
zującą społeczeństwo. Wiemy bowiem 
wszyscy ó -tem- -ile prac, zamierzeń 
i projektów leży u nas niewykonanych 
wskuitek braku funduszów bądź nieumie­
jętnego ich użytkowania.

W jednym z poprzednich numerów 
„Przeglądu" pisaliśmy o bezrobociu, 
wskazując na to, ile możnaby odrobić 
zaległości przy naleźyrem i mądirem 
■zorganizowaniu kadr bezrobotnej lud­
ności. Dzisiaj musimy powrócić do tej 
sprawy, aby wykazać niedomagania 
obecnego systemu. Rząd, asygnując dla 
bezrobotnych znaczne, a tak dziś trud­
ne do zdobycia fundusze, powinien użyć 
je na opłacenie pracy robotników, a nie 
opłacać ich próżnowania. iMiil-jony, roz­
dawane w formie zapomóg gi-ną bez­
użytecznie dla Państwa, a palą ręce 
fych, którzy będąc zdolnymi do pracy 

za-trudniać bezrobotnych. Tego -powin­
ni domagać się i oni sami, gdyż tylko 
ten system- przyniesie im zadowolenie, 
a -państwu korzyść.

H. P.

Z polityki zagranicznej.
Państ-wa europejskie -toczą dziiś ze -zajdzie potrzeba. Polska -zachowuje' się 

-spokojnie, a minister Skrzyński czyni 
wszystkie wysiłki, aby państwom euro­
pejskim1 wytłomaczyć, jak, -wiele racji 
-przemawia za tern, aby nam właśnie,

sobą walliną rozprawę dyplomatyczną, 
której wynik trudno dziś jeszcze prze­
sądzać. Walka rozgorzała dokoła skut­
ków,, jakie wynikły z powodu zgłosze­
nia się Niemiec do Ligi Narodów i za­
padłej jeszcze w Locarno uchwale przy­
znania im stałego miejsca w Radzie Li­
gi Narodów.

Ponieważ wejście ich do. Rady osła­
biłoby pozycję innych państw, przeto 
z takiemi sa-memi żądaniami wystąpiły 
Polska, Brazylia i Hiszpania, a jak się 
ostatnio dowiadujemy nawet i Chiny. 
W odpowiedzi na żądania tych państw, 
a przedewszystlkiem Polski — Niemcy 
rozpoczęły zaciekłą kampanię, - grożąc, 
cofnięciem się z Ligi Nar., sojuszem 
z Rosją, Azją i t. p. Jednocześnie cza­
jąc za sobą wcale nie dwuznaczne po­
parcie A-ngfji — zaatakowały one Pol­
skę i Włochy, oskarżając te państwa, 
że ich „imperialistyczna- zaborczość" 
grozi pokojowi świata.

Na tę wrzaskliwą, a bezpodstawną 
napaść, Włochy odpowiedziały jasno 
i twardo że, owszem, ale są .przygoto­
wane dalej jeszcze swa zaborczość 
względem1 Niemiec posunąć, jeśli tego 

i pracy tej szukając — nie -mogą znaleźć 
zatrudnienia. Zapomogi przyjmują z tą 
odrazą, jaką czuje uświadomiony zdro­
wy i pełen energji człowiek, gdy z ja- 
kichkolwi-ek-bądź względów musi uza­
leżnić się od laski lub niełaski innych. 
Przy obecnym systemie usankcjonowa­
nego premiowania nieróbstwa — szko­
da Państwa idzie w parze z demorali­
zacją społeczeństwa.

„Fundusz bezrobocia" winien być -za­
tem zlikwidowany; pieniądze płynące 
zarówno1 od Państwa, jak i samorzą­
dów trzeba przelewać władzom z tem, 
żeby użyte były całkowicie na przepro­
wadzania inwestycji, przy których za- 
trudnianoby bezrobotnych. Niedokoń­
czone gmachy publiczne, brak budyn­
ków szkolnych, brak -parków, boisk 
sportowych, nieuregulowane miasta, ka­
tastrofalny stan szos, dróg, mostów, 
ulic, nieporządki panujące po miastach 
z .powodu braku kanalizacji i wodocią­
gów — oto- część tylko- prac, które 
możnaby wykonać. Odzie spojrzeć, 
wszędzie widać ugór zaniedbania i nie­
róbstwa. Zewsząd słychać -narzekanie 
na brak funduszów, a gdy ostatecznie 
musimy te fundusze znaleźć, to użyt­
kujemy je bez żadnego planu, nie my­
śląc o skutkach -tego postępowania. 
Państwo i społeczeństwo- musza pomóc 
bezrobotnym; ale nie wolno tego robić 
drogą dawania im jałmużny. Trzeba 
organizować -pracę i -przy -niej dopiero 

a nie innym przyznano- stałe miejsce 
w Radzie. Sprawa jest niesłychanie 
zaogniona, a- wynik jej będzie zależał 
od stanowiska An-gilji, która -dotychczas 
zachowuje się milcząco. Sympatie- jej 
są jednak raczej -po -stronie Niemiec.

Według pewnych wiadomości wyło­
nił się projekt kompromisowego- za­
łatwienia sprawy w ten sposób, aby 
N-ie-m-cy i His-zpanja otrzymały stale 
miejsce w Radzie, zaś Polska. Brazyl­
ia i Chiny — nie stałe, ale- z zagwaran­
towaniem- im, że żadna sprawa te pań­
stwa obchodząca nie -będzie rozpatry­
wana- bez ich udziału i zgody. Są t-o 
oczywiście próby rozwiązania tego 
skomplikowanego zagadnienia.

Wysiłki Polski, muszą być zwrócone 
w kierunku uzyskania stałego miejsca 
w Radzie.

Dnia 3-go b. m. wyjechał -do Genewy 
prezes rady ministrów i minister spraw 
zagranicznych p. Al. Skrzyński.

Żałoba Kościoła Katolickiego w Polsce.
W dniu 13' ub. m. zmarł w Poznaniu 

J. Em. Ks. Kardynał Edmund Dalbor, 
arcybiskup gnieżnieńsko-poz.nański i pry­
mas Kościoła Katolickiego- w Polsce. 
Zmarły dostojnik kościoła był jednym 
z najwybitniejszych jego przedstawicieli 
i -jednym z dwóch pierwszych kardy­
nałów wskrze-szone-j Polski. Pogrzeb 
zmarłego ks. -kardynała odbył -się nie­
zwykle uroczyście przy udziale p. Pre­
zydenta Wojciechowskiego, Rządu, 
przedstawicieli Sejmu i. Senatu, armji, 
stowarzyszeń społecznych i niezliczo­
nych tłumów1 -ludh-ości. Zwłoki zostały 
p-rzew-i-ezion-e do Gniezna,, gdzie -zosta­
ły -pochowane w dniu 1‘8 ub. -m... w -pod­
ziemiach miejscowej katedry. W cza­
sie pogrzebu oddane zostały honory 
wojskowe.

Los nie oszczędził nam -i drugiej stra­
ty. Jeszcze nie przebrzmiały echa po­
grzebu ks. Kardynała Dałbora, a już 
z za oceanu, z Ne-w-Jonku nadeszła wia­
domość o- zgonie J. E. K-s. Arcybiskupa 
wileńskiego -Cieplaka. Zmarły arcy­
biskup po przebyciu okresu ciężkiej nie­
woli w Ro-s-ji sowieckiej, cudem1 nie­
mali wydobyty -przez -Watykan i nasz 
Rząd, wyjechał po powrocie do kraju 
do Rzymu, skąd następnie wyruszył1 do 
Stanów Zjednoczonych na zaproszenie 
tamtejszej- koilonji polskiej. Trudy da­
lekiej podróży -nie poszły jednak sko­
łatanemu starcowi -na zdrowie. — Za­
pad! na zapalenie płuc i zma-rl zdała 
od Ojczyzny w -chwili, gdy w Wilnie 
czyniono- już -przygotowania do- uro­
czystego ingresu na tron arcybiskupi.

W. obu zmarłych dostojnikach kościo­
ła, Polska- traci niezachwianych bojow­
ników swej- niepodległości i wielkości. 



legowanycli do rządu ministrów, to 
jednak nikt tych objawów niezadowo­
lenia nie1 bierze na serjo. Trudno przy­
puścić, aby w obecnej chwili mógł pow­
stać zi łona sejmu inny rząd. Powaga 
chwili wymaga, aby u nas rząd miał 
za sobą znaczną ■większość społeczeń­
stwa. Zrozumienie tej konieczności 
w Sejmie jest zupełnie dostateczne. 
Rząd obecny, oparty ma ugrupowaniach 
mniej lub więcej środkowych, ma naj­
więcej szans po ternu, aby kraj, wy­
prowadzić z ciężkiej dzisiejszej sytu­
acji. W miaj-ę ugruntowania się w po­
jęciach posłów i całych stronnictw sa­
mej idei koalicji — zwartość i siła rzą­
du będą wzrastały, i coraz, mniej będzie 
tych rozdźwięków, które co pewien 
czas dzisiaj obserwujemy.

Stronnictwa Pol. Partii Soćj. i Chrzęść; 
Dem., odbyły zjazdy swoich władz 
naczelnych. Obrady poświęcone były 
rozpatrywaniu zagadnień chwili' bieżą­
cej oraz ustosunkowaniu się tych' stron­
nictw do rżądii; Mimo wyrazów ostrej 
krytyki stronnictwa postanowiły po­
zostać w koalicji rządowej.

Wśród stronnictw sejmowych omawia­
ny jest projekt po wstrzymania . zwyżki 
komornego. Zabiegają o to zrzeszenia 
lokatorów, powołując się ha obecną 
ciężką sytuację ludności.

Sejm zatwierdził w trzecieiń czytaniu 
ustawę o umowie konsularnej między 
Polską, a Rosją. W myśl tej ustawy, 
Polska miałaby prawo' założenia kon­
sulatów w Kijowie, Leningradzie, Tyf- 
lisie i Chabątowsku. Dla rozwoju ży­
cia polskiego w Rosji będzie to miało 
olbrzymie znaczenie.

Na wniosek stronnictwa „Wyzwole­
nie" i przy, poparciu wszystkich innych 
ugrupowań, Sejm postanowił obostrzyć 
przepisy karne dla posłów, którym zos­
tałyby udowodnione przestępstwa zwią­
zane z nadużywaniem' mandatu posel­
skiego. Istnieje nawet projekt wybrania 
specjalnego „prokuratora" z pośród pos­
łów.

Życie państwowe;
W ostatnich tygodniach byliśmy świad­

kami pewnych, niewielkich zresztą 
zmian, jakie zaszły w składzie obecne­
go Rządu. Odkładana dość długo dy­
misja ministra robót pubL p. J. Mora- 
czewskieigo została ostatecznie przyjęta. 
Początkowo zanosiło się na poważniej­
sze zmiany w gabinecie, ostatecznie jed­
nak P. P. S. wyznaczyła do opróżnionej 
teki posła Norberta Barlickiego, preze­
sa swojego kola sejmowego. Poseł 
Barliaki propozycję przyjął, zastrzega-1 
jąc sobie możność powołania fachowe­
go wiceministra ze swojej partii, jak 
również uzyskanie kredytów w wyso­
kości 50 mil j. złotych na prowadzenie 
rozpoczętych już lub zamierzony cli ro­
bót publicznych. Warunki te Rząd za­
akceptował. Na stanowisko wice-minis- 
tra wysunięta została kandydatura 
posła Artura Uausiiera.

Komisja trzech, powołana przez Rząd 
do opracowania projektów reform ad­
ministracji ukończyła swoje prace,przed­
stawiając Rządowi szereg wniosków, 
upraszczających dotychczasowy system 
biurokratyczny. Jako jeden z postula­

tów zasadniczych Komisja wysunęła 
sprawę obsadzania wyższych stanowisk 
urzędniczych wyłącznie przez kandy­
datów z prawniczem wykształceniem.

W stosunkowo' krótkim czasie doko­
nana została praca, do której społe­
czeństwo przywiązywało duże nadzie­
je. Były one tern większe, że z pracą 
komisji łączono powszechnie nadzieje 
ministra skarbu na pokrycie grążącego 
deficytu drogą reorganizacji ustroju
1 rozmiaruurzędów.Przypuszczalny efekt 
oszczędnościowych projektów Komisji 
Trzech stanowi zagadnienie1 samo w so­
bie; ńa które odpowiedź da praktyka 
życiowa. Uzdrowienie administracji wi­
dzi Komisja Trzech w przeprowadzeniu
2 zasad: zespolenia władz i urzędów, 
oraz w dekoncentracji. Zasady te nie 
zostały potraktowane przez Komisję 
równomiernie. O ile bowiem1 w odnie­
sieniu do zespolenia prace Komisji są 
wyczerpujące, to drugie' zagadnienie za­
nalizowane zostało raczej przykładowo 
i wnioski praktyczne w tej dziedzinie 
ograniczają się do nielicznych stosun­
kowo wskazówek.

Eksperci i rzeczoznawcy fachowi 
z Ameryki i Anglji będą zaproszeni do 
Polski przez Rząd celem zbadania na­
szych przedsiębiorstw, banków i ko­
lei państwowych i' ‘opracowania projek­
tów udoskonalenia ich działalności i wy­
dajności finansowej Odpowiednie uchwa­
ły w tej sprawie zapadły już w łonie 
Rządu.

Ustawa o organizacji najwyższych 
władz wojskowych w Polsce będzie za­
pewne wycofana ż Sejmu, a to wskutek 
krytyki, z jaką odnoszą się do niej 
wyżsi wojskowi naszej armii. W spra­
wie tej odbyły się narady, w których 
■brał udział: p. prezydent Wojciechow­
ski i marszałek Piłsudski. Minister 
spraw wojsk, gen. Żeligowski oświad­
czył, że od1 wycofania ttej ustawy uza­
leżnia możność dalszego sprawowania 
obowiązków ministra.

Wielką afera szpiegowska na rzecz 
Niemiec, wykryły nasze władze na Gór­
nym1 Śląsku. Zamieszanych jest paręset 
■osób, w tern niektórzy posłowie sej­
mowi mniejszości niemieckiej. Więk­
szość spiskowców należała dó' t. zwa­
nego „Voilksbtmdu“.

Na międzynarodowa konferencję go­
spodarczą, zwoływaną przez Ligę Na­
rodów, Rząd nasz wyznaczył jako swe­
go delegata b. premiera i ministra skar­
bu p. Wł. Grabskiego.

Z samorządu.
Zjazd kresowych działaczy społecz­

nych odbył się 8 ub. mieś, w Grodnie, 
zgromadzając obok 120 przedstawicieli 
wszystkich instytucji i stowarzyszeń 
społecznych działających na terenie 5 
województw kresowych. Postanowio­

no utworzyć Radę Organizacji Społecz­
nych i Gospodarczych Ziem Wschod­
nich.

Z życia gospodarczego.
W ministerstwie handlu i przemysłu 

toczą się ratowania nad przygotowa­
niem. materiału do, rokowań o traktat 
handlowy polsko-sowiecki. Na czele 
naszej delegacji, która wyjeżdża do 
Moskwy w połowie bież, miesiąca: sta 
nie dyr. departamentu p. Hipolit Gliwic..

Zarządy i Dyrekcje państwowych 
przedsiębiorstw górniczych i hutniczych, 
otrzymują szeroką autonomię, aby 
w ten sposób móc podnieść sprawność 
swej działalności, na zasadach kalku­
lacji prówadżoriej przez takież przed­
siębiorstwa i zakłady prywatne.

Przemysł cynkowy na G. Śląsku, 
otrzymał pożyczkę w wysokości >10 mil­
ionów na przeprowadzenie nowych 
ulepszeń i inwestycji. Pożyczka ta zo­
stała przez rząd uwolniona od podatku 
majątkowego1 i innych ciężarów.

Wz'rost produkcji daje sie zauważyć 
w fabrykach włókienniczych Łodzi i P'a- 
bjanic. Wyczerpanie się zapasów 
i bliskość sezonu wiosennego wpływa 
na zwiększenie się obrotów w tej ga­
łęzi przemysłu. Nie pozostanie to bez 
skutku i dla bezrobotnych, ‘których część 
zostanie znów zatrudniona.

Wskutek umowy zawartej z rządem 
tureckim, polskie domy handlowo-prze- 
mysłowe będą mogły pobudować swoje 
składy towarowe wzdłuż kolei anato- 
lijsko-bagdadzkiej. Wpłynie to na wzrost 
expórtu polskiego do Turcji.

Według doniesień z Syberji panuje 
tam ogromne zapotrzebowanie na wy­
roby polskie. W tych dniach powró­
ciło stamtąd kilku przemysłowców, któ­
rzy badali ńa miejscu warunki dla na­
szego wywozu. Do ożywienia stosun­
ków z krajami: Amurskim i ZabajkalSkim 
przyczyni się w dużym stopniu urucho­
mienie bezpośrednich pociągów: War­
szawa — Czyta — Władywostok.

Dotychczasowy podatek majątkowy 
ma być zreformowany w ten 'sposób, 
że wprowadzony będzie zamiast niego 
podatek oparty na dochodzie. Poda­
tek ten byłby stały, a więc Stanowiłby 
dla skarbu1 niewyćzerpujące się źródło 
dochodów.

Z oświaty.
W Warszawie odbędzie się wielki 

międzynarodowy Kongres prawa autor­
skiego. Zjechać mają przedstawiciele, 
wszystkich krajów cywilizowanych. 
Zaznaczyć należy, iż projekt naszego 
prawa autorskiego uchodzi za najlepszy 
w świecie.

Z inicjatywy i przy poparciu Rządu, 
powstaje w Warszawie Towarzystwo 
popierania sztuki polskiej zagranicą. 
Fakt ten ma niezmiernie doniosłe Zna­
czenie głównie dla propagandy polskiej 
wśród innych narodów kulturalnych.

Zjazd niemieckich i polskich pacyfi­
stów odbył się w' Warszawie pr>zy licz­
nym udziale delegatów. Niemcy wy­
sunęli konieczność kulturalnego i gos­
podarczego zbliżenia obu państw. Czy 
tylko dużo jest .takich niemców?


